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Waisa
o rezolucji! poftoiowi).
Rezolucja pokojowa, wniesiona przez Cen­

trum, postępowców i socjalistów stała się 
przedmiotem niesłychanie zaciętej kampanji 
prasowej ze strony obozu konserwatywno- 
wszechniemieckiego. Tekst projektu rezolucji 
jest znany. Nie narusza on w niczem godnoś­
ci Niemiec, nie zdradza żadnej słabości — 
przeciwnie zapowiada niezłomną dalszą wal­
kę całego narodu niemieckiego, jeżeli przeciw­
nicy nie zechcą zawrzeć pokoju. Ale rezolu­
cja pragnie dać wyraz tendencjom pokojo­
wym w społeczeństwie niemieckiem. Stwier­
dza ona, że Niemcy prowadzą tylko wojnę o- 
fo r o n n ą, że dążą do pokoju na „podstawie 
porozumienia i trwałej zgody narodu“ i dlatego 
oświadcza, że „wszelkie wymuszone na­
bytki terytorjalne oraz wszelkie 
polityczne, gospodarcze i finan­
sowe pogwałcenia z takim poko­
jem nie dadzą się pogodzić".

Inicjatywa do powzięcia takiej rezolucji
wyszła, jak wiadomo, z łona partji centrowej, 
w szczególności zaś ze strony posła Erz- 
hergera, którego otwarte i szczere przedsta­
wienie sytuacji w komisji budżetowej tak
Którzy0 aZRcjęd je^o1 11, ^zjSlaFrjakćf praw­
dziwi patryjoci niemieccy. Rząd zwołał Par­
lament dla uchwalenia nowych kredytów wo­
jennych. Reprezentacja niemiecka bierze tern 
samem na siebie odpowiedzialność za dalsze 
prowadzenie wojny. Taka decyzja wymaga 
jasnej i sprecyzowanej oceny sytuacji.

Słusznie wskazano w dłuższym oficjalno- 
partyjnym artykule, rozesłanym do prasy 
centrowej dla wyjaśnienia akcji Erzbergera, 
źe ogólnikowe hasło dotychczasowe rządu 
„Musimy przetrzymać!" nie wystarcza. Jak­
kolwiek fronty niemieckie są nienaruszone, 
jakkolwiek walka podwodna wyrządza Anglji 
niezmierne szkody, to jednak końca wojny nie 
widać. Artykuł ów stwierdza, iż w pewnych 
kołach oddawano się nadziei, że przez akcję 
łodziami podwodnemi da się osięgnąć pokój 
w połowie roku. Wzbudzono przez to oczeki­
wania, które się nie spełniły. Stwierdzenie 
tego nie zawiera powątpiewania o skuteczności 
walki podwodnej jako takiej, a zawiera tylko 
uprawnioną naganę wobec tych, którzy sta­
wiali pewne terminy.

Na tej to podstawie zwyciężyło w Centrum 
przekonanie, że w chwili takiej jak obecna 
trzeba zakończyć z polityką haseł dotychcza­
sowych i dać ludowi jakieś pozytywne 
wskazania. Tern wskazaniem, tą linją 
Wytyczną polityki wojennej ma być właśnie 
¡według zapatrywania Centrum, postępowców 
i socjalistów owa rezolucja pokojowa, pod­
kreślająca obronny charakter wojny i odrzu­
cająca wszelkie pogwałcenia, niezgodne z po­
kojem opartym na wzajemnem porozumieniu. 
(Takie zamanifestowanie dążeń pokojowych 
toa przedewszyslkiem ludowi niemieckiemu 
dać jedność i siłę do przetrwania ewentualnej 
kampanji zimowej, bo trzeba się liczyć z tem 
*— powiada ów artykuł — że czwarta kampa­
nia zimowa jest gorszą niż pierwsza, druga i 
trzecia. Nazewnątrz oczekują inicjatorzy re­
zolucji pokojowej po jej przyjęciu korzystnego 
usposobienia państw neutralnych wobec 
Niemiec oraz wzrostu prądów pacyfistycznych 
w krajach wrogich, przedewszyslkiem w Rosji.

Zarówno tekst rezolucji jak powyższe ray- 
przewodnie, powtórzone przez prasę cen­

trową. nic pozwalają wątpić ani o uczuciach 
P^tryjf tycznych ani o trzeźwości politycznej 
tych, którzy tę akcję wdrożyli. Mimo to ży- 
Unały wszechniemieckie przypuściły skoncen­
trowany szturm do owej rezolucji poruszając 
uioS*8 i ziemię, aby nie dopuścić jej uchwale- 

».Deutsche Tageszłg.“ pisze w tonie po-
©udliwym to znowu pełnym oburzenia o „re - 
»Oiuejj rezygnacji i podania się", o „jarzmie 
••adyńskiem", pod które większość clice na- 

cesarza i kancl#r«a. W najczarniejszych
'Otorach maluj« prata winsaehniemiccfca skat

t
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podniesienia energji wojennej u przeciwni­
ków. Z wszystkich tych konwulsyjnych 
wprost prób zdyskredytowania rezolucji poko­
jowej i odwiedzenia stronnictw większości od 
jej przyjęcia bije poprostu paniczny strach 
aneksjonistów wszelkiego gatunku, źe publi­
czne wyrzeczenie się przez Parlament zamia­
rów zdobywczych podetnie im zupełnie grant 
Pod nogami. Nawet starego Tir pi tza 
zmobilizowano, aby i on autorytet swój rzucił 
na szalę przeciwko rezolucji. Istotnie Tirpitz

Przywódcy nar. liberałów
C',Vr'™ SPah»“ próbuj. I P* Moj« ni sta^hk„;V;™prlwaŁ.' 

s lnie odwieść większość od uchwalenia re- I K P“wmna autonomia 1 samorząd narodo? 
zolucji, przepowiadając jej wprost „najzgub- { |num^'y 1 ze ,est ło nailenszv snnsóh »«•<>«.._ 
niejsze następstwa“. ■ wwania

Czy mimo tych usiłowań aneksjonistów 
Partje większości obstaną przy swojem, to się 
dziś lub jutro pokaże. Wprawdzie już „Beri.
Łokalanzeiger“ wysługujący się wszech- 
memcom donosi, że partje większości ewentu­
alnie zrezygnują z przegłosowania 
rezolucji, jeżeli kanclerz w swem oświad­
czeniu pójdzie po ogólnej linji wytycznej, do 
jakiej zmierza rezolucja. Jest to z pewnością 
pi o a . zaciemnienia sytuacji. Rezygnacja 
s ronnictw większości z przeprowadzenia re-

* 0 - — - * ■-.. co-

W kolach parlamentarnych, jak piszą do 
»Beri. Tgbl.«, przypuszcza się dziś powszech­
nie, że kanclerz w porozumieniu ze swymi do­
radcami zamierza dokonać wtenczas nomi­
nacji nowego sekretarza dla spraw 
zagranicznych i zadecydować w sprawie sekre­
tariatu stanu dla spraw wewnętrznych, skoro 
Parlament się odroczy. Przypuszczenie to jest 
widocznie słuszne. Zdaje się istnieć zrozumiałe 
życzenie, by kwestję osób załatwiono w chwili, 
kiedy nie będzie potrzeba się liczyć z prote­
stem i oporem reprezentacji narodu. Parla­
ment tymczasem na szczęście nie ma ochoty 
pozwolić na to, by go obecnie — kiedy już przy 
zamianowaniu kanclerza nie pytano o jego zda­
nie —- pominięto zupełnie przy Wyborze sekre­
tarzy stanu. W rzeczy samej ma przedstawi­
cielstwo narodu zamiar zainteresowania się w 
sposób dosadni kwest ją, którym osobistościom 
w chwili obecnej powierzone być mają losy na­
rodu. Zapewniają, że Parlament zdecydowany 
jest spełnić ten obowiązek. Zwróci on kancle­
rzowi uwagę na to, że wyeliminowanie repre­
zentacji narodu przy tak daleko sięgających de­
cyzjach jest niemożliwe.

Rada Związkowa wysłała dziś deputację 
do ustępującego z urzędu kanclerza Bethmań- 
na-Hollwega. Poseł bawarski hr. Lerchenfeld- 
Kófering podnosił w przemówieniu wielkie za­
sługi, jakie ustępujący kanclerz położył ckolo 
urzędu, i wyraził podziękę Rady Związkowej 
w gorących słowach. P. v. Bethmann - Hollweg 
dziękował w serdecznej odpowiedzi za zaufa­
nie, okazane mu przez Radę Związkową.

reformę 
konstytucji w Austrji,

W komisji konstytucyjnej przeprowadzo­
no dyskusję gieneralną nad żasadatni reformy 
konstytucji, w której wziął także udział pre­
zes ministrów. Ze względu na wyrażone przez 
wielu mówców życzenie, by dla komisji rząd 
przedłożył wypracowany projekt, oświadczył 
minister dr. Seidler, że jako szef rządu tym­
czasowego dotąd ograniczył się do rzucania 
podniety, i że przedkładania kon­
kretnych przez rząd wypracowanych pro­
pozycji uważa za ewentualność, 
przewidzianą tylko dla późniejszego 
stadjum obrad zwłaszcza, że odniósł wra­
żenie, jakoby obie Izby Rady Państwa w tym 
względzie skłonne były zastrzedz sobie inicja­
tywę. Prezydent ministrów jest jednakże go­
tów dać komisji do rozporządzenia, o ile to 
odpowiada jej stanowisku, oprócz odnośnych 
materjałów, czas, także zasady obejmujące ca­
ły materjał. W końcu wybrano komitet zło­
żony z 12 członków, któremu przedłożony ma 
być materjał rządowy, a który na następnem 
posiedzeniu przedstawić ma sprawozdania o 
planie pracy komisji.
Zasady niemieckiego Związku narodowego.

Prezydium niemieckiego Związku narouo-

nwł, i—«/!*' r ' W granicach poszczegól- ayS • kra^Y koronnych autonomía narodo­
wościowa dla ludności stałe osiadłej na oh- 

osiedlenia. (Narodowościowe odgrani- 
3). Rozszerzenie prawa wy- 

stwie680 d° instyłucR autonomicznych w pan-
m_>i as.ady íe p.rzVÍ^° w niedzielę pełne zgro- 

dnmíei nie.m,eckie«° Związku narodowego.
■ ^„1.1° s,ę Posiedzenie prezydium Związ-
Ł ™ittrT77brano komitet, który zasadom 
*yui ma nadać formę ustawy.

Wotum niezaufania dla rządu Seidlera.
Aa niedzielnej konferencji mężów zaufa

listach do ±dÄS! oaw ”•

SÄ?" " HoMswem
i

jest to najlepszy sposób uregu- 
stosunków w państwie. Przedstawl- 

cesarzowi szczegółowo prace przedwstęp­
ne, które przeprowadziliśmy w tej mierze Ce-

“Wh slucńrf ?, wWk, ™ 
i Przyjął ie do wiadomości. 4

Na konferencji tej, odbytej w Pradze n.
InH3 °f^°’ ,ab donosi »Nowa Reforma« rezo­lucję, odmawiającą rządowi dr. Seidlera zau-

miii temu, aby organizacja państwa
rządu odbywać pod Przewodnictwem tego
tAr?A^Z0,.uc’a d,°maga się autonomji dla tery- 

Ji-łv-nł<,nil.e('.kich w Czechach, utworzenia
Wuje pzreciwko utworzeniu oafęonetio 
stwa czeskiego. s

Podznakiem rewolucji
w

Rokosz w Petersburgu,
Amsterdam, 18. VII. (WTB.) Reuter 

donosi z Petersburga pod datą 17. lipca: Wczo­
raj wieczorem odbyła się wielka uzbrojona de­
monstracja, zainscenizowana przez maksyma­
listów (skrajnych socjalistów). Przez kilka go­
dzin jeździły samojazdy z żołnierzami, mary­
narzami i cywilistami, po mieście. Przy New­
skim Prospekcie padły strzały. Kilka osób zo­
stało zabitych.

Bunt spowodował podobno głównie pierw­
szy pułk karabinów maszynowych. Między 
manifestantami znajdowały się oddziały puł­
ków grenadjerów Pawłowski i Moskowje. Żoł­
nierze zajęli drukarnię »Nowoje Wremia« i 
wymusili odezwę do narodu, wzywającą do 
strącenia Rządu Tymcz. Organ Rady robotni­
ków i żołnierzy potępił nich jako zagrażający 
rewolucji. Niezliczone wozy frachtowe z kara­
binami maszynowemi idą do wili tancerki 
Krzesińskiej, gdzie znajduje się główna kwate­
ra pierwszego pułku karabinów maszvnowveh. 
Pułki Wołyński, Letowski, Izmaiłowski i Sie- 
mionowski są jeszcze spokojne. Garnizony w 
Oranienbaum, Carskiem Siole i Peterhofie sto­
sują się do wskazówek Rady robotników i żoł­
nierzy.

Bunt pułku gwardji rosyjskiej.
(WAT.) „Nowoje Wremja“ podaje wia­

domość, że pułk gwardji, który odmówił posłu­
szeństwa i nie chciał wyruszyć na front, zo­
stał rozwiązany.

Objawy opozycji przeciw Rządowi Tymcz.
Petersburg, 18. VII. (WTB.) Prezes 

ministrów książę Lwow wystosował 17. lipca 
do wszystkich.komisarzy rządowych na pro­
wincji. następujący telegram: W odpowiedzi na 
zapytanie Pana w ministerjum spraw wewnę­
trznych donoszę, że pogłoski o aresztowaniu 
członków Rządu Tymcz. są fałszywe. Co się ty­
czy odezw, wzywających do utrącenia rządu 
z bronią w ręku i złożenia wszelkiej władzy w 
ręce Rady robotników i żołnierzy, odezwa la 
miała charałder nieodpowiedzialny zwolenni­
ków skrajnej mniejszości i doznała wrogiego 
przyjęcia ze strony ludności. Równocześnie po­
czynił Rządów zupełnej zgodzie z Radami ro­
botników i chłopów zarządzenia, zmierzające 
do zażegnania wypadków, mogących niekorzy­
stnie wpływać na państwo. Wypadki wczoraj­
sze i dzisiejsze przerwały narazie narady nad 
utworzeniem rządu, lecz po ukończeniu niepo­
kojów narady te niebawem zostaną znowu pod­
jęte, celem stworzenia gabinetu, w którym, jak 
w poprzednim gabinecie, reprezentowani być 
mają przedstawiciele rozmaitych kierunków po 
litycznych, co w zupełności pochwalają w\r- 
dzialy wykonawcze Rad robotników i żołnierzy.
Rady robotników i chłopów przeciw buntowi.

Petersburg, 17. VII. (WTB.) Po po-

zwykle za jednołamowy wierw pety tor» ¡ni,
ÄnyX* “ M -

reklamy za jednotomowy wiersz patytowy lob 
io^fesyi^w0* ~ strorlie ozterołamowej —
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siedzeniu, które trwało przez cały wieczór i 
2nu',-Zebla]a s,ę Rada robotników i żołnierzy o 
fta7i„niii iano wydziałem wykonawczym 
nv fiV w«pSu ’f,‘ .Po,s‘edzenie trwało do godzi-

{,emi £i°sarai przeciw 10. — mak*
Au; AAA5 wJtr.zymaii się od głosowania i opu- 
sciii poprzednio salę posićtteń — przyjęto re-«kówCjężnbtdra °HiT»a: Wydział Radv Vrobotni . 
Ca r nH ^er-V 1 chłopów.z całej Rosji odrzu- 
Są tS. iT,e® Wstkie próby wpływania 
Ktokolwiek iVrnez> niek|dre oddziały wojskowe, 
nvch UJe .’wPbrwać na wole powoła-.
srtvleh»m^ «idem°krat.vcznych’ wymierza cios 
cei'V nrtoi.- plecy armji rewolucyjnej, walczą-.
zwraca TieW°JSkT .Wilhelma- Rezolucja 
wlnln “?st?Pn,e Przeciw ubole-

d obIawom rozkładu, które obni«.
zają całą powagę narodu.

ministrów rosyjskich.
rosviskiPh 1 -i"7 wc®»raj, trzech ministrów,Jfe w.e,diuK biura WAT łączy
n£fr«Ji’,>SPiaW? przesilenia ukraińskiego. Mi*
SDraw’#1'Tik1 ,niC Jgadza,i na ncbwaly w 
neia b‘ airT fałworzenie sekretariatu gie-.' 
konaXg ? d} Pkrainy), gdyż według ich prze«

”a”’a ledynie konstytuanta rozstrzygać mo«
6 o.stpsunku Rosji do Ukrainy.

listami“ Szin±’ usl?pili> Ilie są socja,
i, bzingarew b>? w pierwszym cahinp.-i«^j^m rolnictwa, nak?y FZ 

do6dstiyniiktdwaOT; kSi'aŻę Szachowskoj należy
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SSS” oiwi5'v 1
ganizującego gospodarczy bojkot Niemiec.

(Wat \ Kjerenskij na froncie, gien.^ ‘ś’ -Ł“- ?•

Oso
wyjechali

nosi, że ustalono już, iż do konstytuanty wci- 
dzie 809 posłów, każdy jako przedstawiciel 200 
tysięcy _ ludności. Okręgiem wyborczym jest 
gubernja z 5 posłami conajmniej. Petersburg f 
Moskwa stanowić mają okręgi osobne.

Starcia w Finlandji.
(WAT) Agiencja petersburska donosi » 

Helsingforsu: Żołnierze i majtkowie rosyjscy 
coraz częściej popełniają wykroczenia przeciw­
ko porządkowi publicznemu. Awantury o ko­
biety między żołnierzami a finlandczykami są 
na porządku dziennym. Prasa miejscowa roz­
dmuchuje poszczególne wypadki, oskarżając! 
żołnierzy rosyjskich o gwałcenie praw zasadni­
czych i mieszanie się do spraw wewnętrznych 
Finlandji. Pisma zaprowadziły osobną rubry­
kę: „Gwałty żołnierzy rosyjskich." Chocial 
zdarza się, że finnowie sami wywołują niepo­
rozumienia, w wielu wypadkach zacho­
wanie się marynarzy i żołnierzy rosyjskich da- 
je podstawy do oskarżania ich o gwałty.

Naokoło sprawy ukraińskiej.
Petersburg, 18. VII. (WTB.) Rząd 

postanowił ustanowić osobny Sekretariat giene- 
ralny jako najwyższą instancję dla adminis­
tracji lokalnej Ukrainy.

Ustąpienie ministrów rosyjskich pozostaje 
w związku z problemem ukraińskim. Ustępu­
jący ministrowie nie chcieli solidaryzować się 
z uchwałą, dotyczącą Ukrainy, ponieważ ich 
zdaniem rozstrzygać może o stosunkach Ukra­
iny do reszty państwa jedynie zgromadzenia 
konstytucyjne.

Odpowiedź Ukraińców.
(WAT.) Organizacje, dążące do niepodle­

głości Ukrainy, zataczają coraz szersze kręgi. 
Według doniesień „Russkiego Słowu“ ludność 
wiejska i miejska składa przysięgę na wier­
ność Radzie Centralnej. Hasła niepodległoś­
ciowe nie napotykają w kraju na żadne prze­
szkody, z drugiej strony usiłuje Rada Central­
na uniknąć zatargu z Petersburgiem.

Organ Rady Centralnej »Nowäja Rada« 
uważa odpowiedź Rządu Tymczasowego na 
żądanie niepodległości za zadawalające. Wi­
dzi w niej uznanie rzeczywistości utworzonej 
autonomji Ukrainy. Pisma socjalistyczne za­
jęły podobne stanowisko. Posiedzenie ukraiń­
skiej Rady Centralnej odbywają się codziennie.

Ruch niepodległościowy w Finlandji.
(WAT.) »Corriere della Sera« podaje wia­

domość z Petersburga, według której ruch nie­
podległościowy we Finlandji przybiera dla 
Rosji coraz niebezpieczniejszy charakter. Nä 
czele ruchu niepodległościowego stanął przy­
wódca socjalistów senator Takoj, domagający 
się zupełnej niezależności wewnętrznej Finlan­
dji, usunięcia rosyjskich garnizonów i władz?

W Petersburgu utrzynlije się pogłoska, źa 
Ameryka grozi Finlandji wstrzymaniem dowo­
zu żywności, jeśli nie zaniecha ruchu, zmierza­
jącego ^do oderwania się od Rosji. a

(WAT.) »Matin« dowiaduje się z Peteriw; 
burga, że Rząd Tymczasowy usiłuje doprowa­
dzić do porozumienia z Finlandją; pertrakta­
cje, prowadzone w tym kierunki!, utrzymuje 
się jednak w tajemnicy. ’ ’ -*



« Zamordowanie gienerała Noskowa.
'(WAT,) »Ruskoje Słowo« dowiaduje się, 

Se gienerała Noskowa zamordował jakiś mewy- 
śledzony dotąd morderca. Zbrodni dok°™"° £ 
Charkowie w chwili, gdy. Noskow wybierał się 
na przegląd oddziału wojska, mającego wy - 
szyć na front. Noskow był członkiem francus­
kiej łegji honorowej i odznaczył się w wojnie 
przeciwko Japonji.

Burcew a były car Mikołaj.
(WAT.) Według »Heralda« zaządał Bur­

cew, przebywający obecnie w Petersburgu, a- 
żeby byłego cara oddano pod sąd przysięgłych, 
i skazano' na banicję.

W pływy Lenina,
(WAT.) „Daily Chronicie“ donosi, że zwo­

lennicy Lenina zdobyli w Radzie delegatów 
robotniczych i wojskowych jednę trzecią gło­
sów, rozporządzając obecnie 200 głosami.

Położenie w tell.
Samobójstwo pułkownika greckiego. 

Lugano, 19. VIL Pisma włoskie donoszą
o samobójstwie wiernego królowi Konstanty- 
nowi pułkownika Rossetisa, który bezskutecz­
nie usiłował porwać ludność Peloponezu do 
wałki przeciwko koaljantom. Rossetis ode­
brał sobie życie vzystrzalem z rewolweru.

Polacy w Rosji.
Minister Henderson u Lednickiego. Dro­

gą na Sztokholm donoszą, że dnia 24. czerw­
ca odbyło się u prezesa Komisji likwidacyjnej, 
Ahksandra Lednickiego, przyjęcie, wydane na 
cześć bawiącego wówczas w Rosji ministra 
angielskiego, Hendersona. . Obecni byli między 
innymi: Maciej ks, Radziwiłł, Adam hr. Za­
moyski, margr. Wielopolski, ks, Czetwert^nsiit, 
biskup Ropp. Radziszewski, Tadeusz Micinslii. 
Grosstern, dawniejszy współpracownik ży­
dowskiej »Nowej Gazety« w Warszawie i inni. 
Minister Henderson przybył o godzinie 10 wie­
czorem; powitał go gospodarz, adw. Lednicki, 
przemówieniem w języku francuskim, które­
go nie streszczamy, ograniczając się do stwier­
dzenia, że przedstawił w niem cierpienia i nie­
dolę, w jakiej naród jwlski znalazł się z po­
wodu wojny, a — przechodząc do spraw poli­
tycznych rozwinął wobec Hendersona program 
maksymalny, omawiając szczegółowo sprawę 
przystępu do morza. Henderson w odpowiedzi 
zapewniał oczywiście o sympatjach demokra­
cji angielskiej dla Polski i o tein, że demokra­
cja ta godzi się na przedstawiony przez Led­
nickiego program, posunął się nawet do wy­
rażenia zdania, żć na przyszhin kongresie po­
kojowym winna być reprezentowana i Polska.

Prasa polska, wychodząca w* Rosji, roz­
pisuje się szeroko o całem tem. przyjęciu, pod­
kreślając szczególnie stanowisko polityczne 
Lednickiego, co do którego, było dość rozpow- 
R»rtphntnn*> n»nj<wppni«,-«-<e y” 'się aż

ixi północy, ooracaly się wyłącznie około spra­
wy polskiej, 1

Ograniczamy się do zanotowania tego

Z frontu włoskiego,
III.

(P.) Powietrze jest tu tak przejrzyste, ą 
Sionce.świeci Lak silnie, że nasze dotychczaso­
we pojęcia o odległości zwodzą. Wczoraj z ko- 

widzieliśmy ścianę Dolomitów, wznosząca 
się jakoby stromo z weneckiej równiny w od- 
«Ulenm, wydawało się, nie większem, by doj- 
izec kwiaty na stokach gór. Tymczasem znaj­
dowaliśmy się od nich w odległości 40—15 ki­
lometrów.

. Dziś mieliśmy takie samo złudzenie. Przed 
wyjazdem z miejscowości X, przydany nam o- 
tice-r ząt,'rat nas z sobą na wzgórze »Zamczy­
ska«, aby nas zaznajomić z terenem, który mie­
liśmy zwiedzić. 1 tu łańcuch Alp wznosił się 
pozornie tuż przy nas, — zdawałoby sle, że 
góra ban Marco Jeży zaledwie w odległości Kil­
ku strzałów karabinowych, rysując się na tle 
śniegiem pokrytych wierzchołków jak olbrzy­
mia kopuła. A jednak odległość do San Marco 
wynosiła około 35 kilometrów. Pomiędzy ta 
górą, a naszym punktem obserwacyjnym leży 
Gorycja, Podgóra i wzgórze Sabotino, to jest 
widownia najważniejszego odcinku bojowego 
na froncie włoskim.
. , Hroga. ku Gorycji ciągnie się wśród naj- 
«yiniciszęj gleby. Krajobraz przedstawia się 
jako jeden ciągły ogród z żywopłotami winne- 
Wi Wśród niezliczonych drzew’ owocowych, 
liękno panuje tu, zieloność i spokój; półnagie 
dzieci i bosonogie kobiety kręcą sie, spełniając 
rozmaite pracę ogrodowe w tej żyznej okolicy 
przywodzącej siłą kontrastu mimowolnie na 
mysi okolice poza frontem francuskim, zamie­
nione na pustynię. Jaka to różnica! Tu trudno 
wprost uwierzyć, że człowiek znajduje się na 
temue wojennym, do tego zaledwie kilka mil 
za frontem. Zrazu nie widać nawet stosunkowo 
widu żołnierzy. Dopiero dalej zauważa sie co­
kolwiek ruchu, lecz i ten różni się od wytężo­
nego życia na francuskich drogach wojennych- 
zamiast nie kończących się tam szeregów sa­
mochodów spotykamy tu transporty konne i 
na muałch. Jeden szczegół rzuca się w oczy; 
wielka część transportu składa się z drzewa o- 
pałowego i z wody. Z drzewem na opał ma się 
sprawa na froncie krucho, jakiegokolwiekbądź 
»lasu« niema tam, a przeważnie same nizkie 
drzewa owocowe, a na płaskowyźynie Karstu, 
na południe od Gorycji, trudno ogromnie o 
wouę do picia. Na starych pierwotnych wozach 
widzimy beczki z wodą, a solidne wory skó­
rzane, pod ktoremi uginają sie muły, nie są 
napełnione winem (pozostałoby się przecież 
chętnie przy . obrazku włoskim!), lecz wodą. 
Słońce wznosi się coraz wyżej, a temperatura

jeden za drugim w odstępach kilkuset metrów, 
by nie tkwić w tumanach kurzu, wznoszących
się nad drogą. ,

Mijamy łinję, która przed wybuchem woj­
ny tworzyła granicę austryjacką. tworzy ją 
mały strumyk. Przejeżdżamy przez improwi­
zowany most drewniany, żelazny, położony’co­
kolwiek dalej wzwyż, austryjacy wysadzili w 
powietrze, — pokazywano nam jego resztki tuz 
przy kapliczce na brzegu austryjackiin.. te­
ren zaczyna stawać się coraz.więcej talistym, 
zresztą nic jednak nie wskazuje na to, ze obe­
cnie znajdujemy się na gruncie »meprzyjaeiel-
SkUÎKiika kilometrów wgłąb obszaru austry- 
jackiego mijamy miasto Gormonze, pełne żoł­
nierzy włoskich. Życic toczyło się jam. zresztą 
zwykłym trybem, z tą jedynie różnicą, ze prze- 
ważna c^ęść robót wykonywały^ kobiety. Mia- 
sto nie ucierpiało wskutek wojny wcale, 
znów uderzająca różnica w porównaniu z *eiH> 
co widzimy w strefie wojennej, we Francji, 
gdzie niema bodaj jednej, wioski, »całej«. Na 
rynku stal nieuszkodzony imponujący pomnik 
cesarza Maksymiliana z bronzu, wzniesiony w 
roku 19G0. na pamiątkę pełnego chwały pano­
wania domu Habsburgów. Pierwszy, żołnierz 
włoski, który przed dwoma laty, wpadl na ry­
nek za cofającemi się wojskami austryjackie- 
mi, napisał na cokóle pomnika następujące sło­
wa: „Odda je, co zabrał.“ Napis ten, zakryty 
szklaną płytą, znajduje się tam do dziś dnia; 
wydano nakaz, by go nie usuwano.

Z rynku w Gormonze jedzicmy drogą ku 
Gorycji nad koncern. Teraz dopiero zauważa­
my, że wojna przeszła tędy, óó yjeżdzając z 
pomiędzy dwuch wzgórz,, spostrzegamy nagle 
granat, eksplodujący na górze San Gabriele, .uz 
przed Gorycją, niewidoczną jeszcze dla naszych 
oczu, gdyż położoną w dolinie. Na San Gabriele 
austryjacy posiadają wciąż jeszcze swoją po­
zycję, wybuchający pocisk jest tedy włoskim. 
Teraz pojedynek artyleryjski zaczyna coraz 
wyraźniej dochodzić do naszych uszu. Opusz­
czamy samochody i pieszo idziemy dalej ku
Gorvejî. . , .

‘Przed nami wznoszą się dwa wzgórza 
góra Sabotino na lewo, Podgóra na prawo. Nie 
są zbyt wysokie, Podgóra 240 metrów, Sabo­
tino cokolwiek wyższa, leżą jednak jak dwa 
doskonałe szańce obronne przed boczą (tson- 
zo), bieżącą tuż za niemi, a razem tworzą pized 
Gorycja przyczółek mostowy, który uchodził 
za nie do zdobycia. Dotąd austryjacy wycofali 
się z wybuchem wojny niemal bez walki, tęcz 
tu usadowili się za to tem silniej. Całe stoki 
wzgórza Podgóry i Sabotino tworzyły nieprzer­
waną gmatwaninę okopów z niezliczonemi be- 
tonowànemi pozycjami dla baterii i karabinów 
maszynowych oraz bezpiecznemi wobec bomb 
schroniskami dla piechoty i artylerzystaw.

1 Stoki są tak strome, że nawet turysta za cza­
sów pokojowych namyślałby się, czy się piąć 
po nich w górę, a wydostanie się na szczyt za­
brałoby w każdym razie kilka godzin czasu. 
Na stronie południowej Podgóra opada jeszcze 
bardziej stromo, pod kątem 65 stopni; stronę tę 
zwia »nosem Lucinico«. Na straszne te wzgó­
rza 6. sierpnia roku ubiegłego trzecia attaja 
wioska, stojąca pod dowództwem księcia Aos.y, 
przypuściła szturm. Włosi posuwali się.otwaitą 
płaszczyzna- 7ir»usw»n> »S-YłTiisi
cci ara Dater Ji austryjackich, wznoszących się 
stopniowo do wysokości 240 metrów’. „Nie poj­
muję faktycznie do dziś dnia, w jaki sposób 
tego ¿okazaliśmy", powiada nasz porucznik, 
który sam brał udział w ataku. Bitwa szalała 
bez przerwy przez trzy dnî i trzy noce. Gdy się 
rozpoczęła, Podgóry pokrywał piękny las, — 
po upływie dwuch dni pozostało po nim nie­
wiele porozłupywanych i osmalonych ogniem 
pni, a teraz niema tam śladu żywych drzew lub 
krzewów. „Stąd, gdzie obecnie stoimv, aż do 
rzeki (przestrzeń ta wynosiła bodaj więcej, niż 
1800 metrów’) naliczyliśmy 10 tysięcy trupów“, 
opowiada porucznik.

Doszliśmy tuż pod »nos Lucinico«, gdzie 
przesuwa się łinja kolejowa i droga w’ozowa 
do Gorycji. Wspinamy się po stoku nasypu ko­
lejowego, kładziemy się na nim i sjaoglądamy 
z góry na Gorycję. Tuż przed nami, tak blizko, 
że możemy dorzucić doń kamieniem, płynie 
Socza, szeroka i potężna, a woda jej błyszczy 
zielonkawym odcieniem. Na tamtym brzegu 
rozłożyło się miasto w kształcie elipsy, a nad 
jego skrajem wznoszą się góry, wpierw San 
Marco, a dalej San Gabriele z wierzchołkiem 
pokrvtym śniegiem. Austryjacy siedzą jeszcze 
na San Marco, — z tego też powodu musimy 
tu leżeć i nic możemy wejść do miasta poza 
rzeką. Codziennie niemal pociski dział austry- 
jacki.ch wpadają do miasta, a w ostatnich 24 
godzinach bombardowanie było szczególnie 
silne. »Commando Supremo« (dowództwo na­
czelne), którego gośćmi jesteśmy, nie chee na 
siebie brać odpowiedzialności, gdyby się nam 
stało cośkolwiek, dlatego musimy skromnie po­
zostać po tej stronie rzeki. Miasto w blasku sło­
necznym wygląda biało i pięknie. Tu i owdzie 
unosi się jednak ponad niem dym wybuchają­
cego granatu. Tuż przed sobą widzimy most 
kolejowy; w pięciu potężnych lukach przerzu­
cony jest przez rzekę: dwa środkowe są jednak 
rozbite.

Przed miesiącem byli tu attachés wojsko­
wi. państw neutralnych. Im również niewolno 
byio dotrzeć dalej, jak do skrętu drogi po tej 
stronie rzeki. Ponieważ jednak w tvm dniu pa­
nował względny spokój, otrzymała misja w 
ostatniej chwili od gienerała włoskiego po/ 
wolenie na przejście jednego ze snorzadzonyh 
mostów i na obejrzenie/miasta. W ostatnim je­
dnak tygodniu wzmógł sie ogień artvlerviski 
ze strony sustryjaekiej.

Lcha walk w Pekinie.
Berlin, 18. V ił. Rząd holenderski zako- 

ntuniKOwał urzędowi dla spraw zagranicznych 
ze według telegramu posła holenderskiego w 
Pekinie podczas walk tamtejszych niemcy nie 
zostali ranni.

Aresztowania w Szwajcarii pod zarzutem 
szpiegostwa.

Budapeszt, 17. VII. Gazeta węgierska 
»Az Est* donosi, że otrzymała telegram z Gie- 
newy, według którego jej sprawozdawca w Lu­
gano przebywający, Fryderyk von Lama wraz 
z Robertem Güntber'em przedstawicielem gaze- 
*r »Frankfurter Zeitung« aostejj wesatowani

v » w n «•roieenstwo Oskarża ich Po ukończonym &Kde koMeTnym, pSń’#awskutek podejrzeń o szpiegostw ----- ti two Korolostwo Swobodowie podejmowali wsię rzekomo o to, że są zawikłani w sprawę me 
mieckiego kardynała von Gerlach'a. ..reszto- 
wanie uskuteczniono jakna{prawdopodobniej 

za przyczyna Włoch. Redakcja »Az Kst« do 
wiadomości tej zauważa, że w interesie Lamy, 
który jest austryjakiem, poczyniła odpowiednie 
kroki w ministerstwie spraw zewnętrznych w 
Wiedniu, aby skłonić je do zajęcia się sprawą.

Wydalenie obcokrajowców z Medjolanu. 
Lugano, IV. VII. W dniu 15. hpca u-

plynąi ostateczny termin pozostawiony pod­
danym niemieckim, austryjackim, bułgarskim 
¡tureckim do opuszczenia ziemi lombardzkiej. 
Liczba wydalonych z Medjolanu obcych pod­
danych jest dość poważna jeżeli się z wazy, że 
w niedzielę opuściło miasto to 834 niemców, 
614 austryjaków, 2t9 turków i 53 buigarow. 
Wyjechali oni do miast i miejscowości wska­
zanych im przed kilku tygodniami. Pomiędzy 
wydalonymi przeważa liczba kobiet, dzieci, 
starców i kalek. Tylko nieznaczna część wy­
dalonych udała się do policji o zasiłek pienię­
żny na przenosiny i na koszty podroży. Dla 
polaków poczyniono ustępstwa i zezwolono 
im na dalszy pobyt w dotąd zamieszkiwanych 
miejscowościach.
Ćwiczenia żołnierzy amerykańskich we Francji

Giene w a, 19. VII. „New York Herald 
wydanie paryskie donsi z Waszyngtonu, że w 
najbliższym czasie przybędzie do Francji oOU 
tysięcy żołnierzy7, celem ukończenia rozpoczę­
tych ćwiczeń. Do przewodu wojska zużyta 
zostanie cala amerykańska flotą handlowa.

Wiadomość powyższa, co do swej praw­
dziwości, budzi wątpliwości; w ostatnim cza­
sie zwracano niejednokrotnie uwagę na to, że 
doniesienia o zbrojeniach amerykańskich obli­
czone są na to, aby budzić ducha wśród koa­
licji.
Powrót misji włoskiej z Ameryki do Rzymu.

Lugano, 19. VIL W poniedziałek rano 
wróciła' włoska mis ja, wysłana do Ameryki 
pod przewodnictwem księcia Gienui. Książę, 
który powróci! obecnie zupełnie do zdrowia 
uda je się po wypoczynku wprost na front, ce­
lem złożenia raportu monarszo włoskiemu.

Watykan a wojna.
Lugano, 19. VII. „Osserwatore Romano', 

donosi, że sekretarz stanu, kardynał Gasparri 
ukończył ostateczny układ „Księgi żółtej ‘ któ­
ra pojawi się w tych dniach w osohnem wy­
daniu. , , .

W jiracy nad doborem i uzupełnieniem 
dokumentów mających znaleźć się w7 „Księdze 
żółtej“ kardynałowi Gasparri dopomagał kar­
dynał Pacelli. .

W pierwszej swej części „Księga zona 
wyszczególnia działalność filantropijną, roz­
winiętą przez Watykan na rzecz rannych jeń­
ców wojennych i zesłańców.

Droga część poświęcona jest polityce po­
kojowej, prowadzonej przez głowę Kościoła.

Mówią ogólnie, że dokumenty, zebrane w 
„Księdze żółtej", rozproszą ostatecznie pogłos­
ki uporczywie krążące na temat teko, jakoby 
Watykan Wykazywał stronniczość na korzyść 
jednej strony państw w celu przyspieszenia 
końca wojny.

Watykanie Calbeton do Madrytu, celem po­
dania się do dymisji. „Corriere della Sera" 
dowiaduje się obecnie z wiarogodnego źródła, 
że prezes ministrów Dato na dymisję jeko się 
nie godzi. Calbocton obsta je wszakże przy 
swojem żądaniu izainierza przybyć w7 sierpniu 
do Rzymu, celem przedłożenia Watykanowi 
swych listów odwołujących go z zajętego do­
tychczas stanowiska.

le świata.
Zamach na pociąg ambasadora amerykan- 

skiego.
‘ok ho im, 18. VII. (WTB.) »Aften- 

hladet« donosu Przy dworcu Vjaka w Rosji 
wysadzony został w powietrze most kolejowy. 
Z tego powodu miał poeiait specjalny powra­
cającego do domu ambasadora amerykańskie­
go 8ł godzin opóźnienia.

Wiadomości miojsccwo i połcczns
Poznań dnia 19-ge hpca l*?i?

K ilesdłF j Dziś; Wincentego a Paulo W. 
Wtodzisław

jutr© ■ f Czesiawa W Malgo, 
Czesław ś.

Wechód słońca

księżyca Dziś

Dziś ; 4, 0 zachód: 8,11
Jutr«: 4, i y 8.10
Dziś; 3, 9 y 7,44
jutro : 4,18 t*» 8 7

* Na BezdoainycSi do dyspozycji 
Koiuikfu dla Bezdomnych przy Rzazie 
Narodowej ps-zyjmają ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko­
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Wilbriotewska I,

— * Przepowiednia pogody beri, stacji me­
teorologicznej na piątek 29. bm.: przeważcie 
pochmurno, lekkie opady, temperatura nie 
wiele zmieniona.

QSOjíisTL
— ‘ Skib. W poniedziałek pobłogosławio­

ny został związek małżeński p. Ireny Swoho- 
dzianki, córki pp. Karolostwą Swohodów- 
Kaisertreu z Kościana, z p., Konstantym Be- 
sińskim, z Królestwa, który od trzech blizko 
lat przebywa jako internowany w Kościanie, 
ostatnio jako prokurent Banku Rolniczego, Ob­
rzędu kościelnego dokonał, w asystencji księ­
ży mansjonarzy Warmińskiego i Bratka, pier­
wszy mansjonarz ks. Bednarkiewicz, który od 
ołtarza w serdecznych i gorących słowach 
przemówił, do nowożeńców. Do uświetnienia u- 
roczystości przyczynił się też ehór kościelny, 
który na wstępie odśpiewał wspaniałe „Veńi 
Greator a na zakończenie pieśń do Bogaro­
dzicy z śliczną sopranową partją solową, wy- 
knęi LureóUCZUC*em ' wdziękiem przez p. He- i

domu swym grono rodzinne ze staropolską go­
ścinnością i szczerością. Świadectwem wymo- 
wnem serdecznej przyjaźni i życzliwości tak 
dla nowożeńców jak i dla ich rodzin była tak­
że bardzo wielka liczba nadesłanych ze wszech 
stron telegramów z życzeniami.

— * Egzamin lekarski. P. Czesław 
Bydałek zdał egzamin doktorski na wy­
dziale medycznym w Lijisku na podstawie 
pracy; „Blasenstórungen bei Uterusmyomen .

KRONIKA MIEJSCOWA.
— * Teatr Polskj w Ogrodzie Potockieg'

w Pozna»!«. „ ,W czwartek raz jeszcze JPopychadło , 
sztuka w pięciu odsłonach Jana Szutkiewicza, 
cieszącą się oeromnem powodzeniem.

W sobotę raz jeszcze „Córka Fabrycju­
sza", sztuka Wilbrandta, która tak nadzwy­
czajny sukces odniosła na premierze.

W niedzielę p.o p o 1 u dn i u ’¿W’ 
chadło", sztuka w pięciu aktach Jana SzutKi--
W1CZWieczorem po raz czwarty „Córko
Fabrycjusza". . , _ .

Początek przedstawień o godz. 7 i pot.
Bilety wcześniej nabywać można w księ­

garni p. M. Niemierkiewicza. plac Willieimow-
ski 3. od yodz 8—12. 1 od 3—5. ,,— * W sprawie konkursu na olnąz UU 
Komitetu niesienia pomocy w KTO.estwie i ol- 
skiem poda je wydział, organizacyjny
mitetu do wiadomości, iż z. powodu trudnos, 
komunikacyjnych uwzględni się obrazy nade 
siane do Poznania do 3. sierpnia.

— * Jeszcze kwestja mieszkaniowa, i ize 
gladając lokalne pisma niemieckie spotykamy 
się nieraz z nazwą stowarzyszeń
budowlanych oraz sprawozdaniem o akcji nil, 
Natomiast o polskich spółkach budowlanych 
ani dudu". Wprawdzie należy uwzględni!, 
że spółki niemieckie mają pomoc gmmy i pań­
stwa i zwykle wychodzą z inicjatywy budow­
niczych rządowych. Jednak i my polacy mc 
mało wznosimy Domow Katolickich, ochro­
nek. «machów spółkowych dla naszych Banmcków Ludowych, ale przyjrzawszy się• inb 
rodzimego w nich nić zoi>aczymy, ani nawet 
pewnej wspólnej myśli. Nasze otl-io * 
czem nie różnią się od niemieckich »pi.ako- 
nissenhausów", nasze banki są Prz®waz"^, ^‘ 
hydnie bezstvlowe, nasze mieszkania mehy - 
gjeniezne, bez wygód i zdradzające 
brak smaku. Tu powinno się. koniecznie utwo 
rzyć zrzeszenie przemysłowców budowlanych 
i architektów na wzór organizacji w Królest­
wie, aby położyć koniec dalszemu partaczeniu 
architektury miast i wsi wielkopolskich. Na­
sze kola zamożne, ziemianie i świeżo porosła 
plutokracja powinny utworzyć spółkę czy jeż 
organizację w jakiejkolwiek formie, gdzie y 
planowano budowle zgodnie z zdobyczan 
techniki i wymagami estetyki. Ziemianie np. 
wznoszą nowe mieszkania dla robotników 
swych, ale czy są one zgodne z pharaktemn 
architektury rodzimej, to druga rzecz Nad 
tern jednak trzeba się zastanowić.. Domowe 
ognisko wpływa znacznie na rozwoj człowie­
ka. To też ludzie na stanowiskach wysunię­
tych, których widnokrąg sięga poza 
nowiem mruta.tA.jeowinni wsię 2a1^A 
protestu jrozwoiili na zeszpecenie i żdefórmo- 
wanie obrazu kraju rodzimego,

— ' Kradzieże podczas transportu kolejo­
wego są dziś tak na jmrządku, że urzędowe re­
prezentacje handlowe wysiały do ministra ro­
bót publicznych zapytanie, czy temu nie mc- 
żnaby zaradzić. Minster w odjxiwiedzi zazna­
cza, że poczyniono wszelkie możliwe zarzą­
dzenia, jednak z powodu mniejszej liczby u- 
rzędników i konieczności zatrudnienia osób 
pomocniczycii trudno jest wyśledzić kradzie­
że, które spowodowane są trudnościami żyw- 
nościowemi.

— ‘ Urłop na żniwa mogą otrzymać na­
tychmiast w obwodzie II. korpusu wszyscy, 
rekruci rocznika .1899 r., zabrani w szeregi 15. 
bm., do tego miejsca, gdzie lantrat uważa po­
moc ich jako potrzebną.

* Strajk przekupek warzywa. W po­
niedziałek iuż doniesiono nam, że na targach 
poznańskich nie można dostać w’arzywa na­
wę! na lekarstwo. Obecnie prasa rozpisuje się, 
ze handlarze- warzvwa i przekupki zastrajko- 
wali, »•¡•••-■•test jirzecró- cenom ma-
ksvmaa'• ni, • -- ' w.isfrat ustalił. Nie wia­
domo -.aoj < ,»v Magistrat przedtem zasięgnął 
młroina.cji u itandiarzy i przekupek, nigdy je- 
nnak7 nie zawadziłoby zawezwać przekupki i 
handlarzy do wydelegowania jakiegoś wydzia­
łu, klórvbv wspólnie z Magistratem układał 
taryfę. Bynajmniej nie chcemy krytykować tu­
taj taryfy uchwalonej przez Magistrat, sądzi­
my jednak, że wysłuchanie zdania wszystkich 
kot j zawodów w naszych demokratycznych 
czasach byłoby zupełnie na miejscu, a jmi dru­
gie Magistrat znałby zgóry sentyment przeku­
pce i handlarzy wobec swych rozporządzeń, 
i o umożliwiłoby mu jłodjąć zarządzenia ja­
kiekolwiek, bo owe cieudale eksperymenty mo 
raincgo autorytetu nie podniosą „Mierz za-> 
miary na siły*' zalecilibyśmy w tym wypadku.

7 j . po roku niemal odezwał się z niewoli 
rosyjskiej Ludwik Kułcenty, rodem z Jeżyc, 
wzięty do niewoli na Bukowinie 8. września 
1919 i. Dotąd uchodził jako zaginiony. Karta 
wysiana była z Rosji 9. maja z gub. Permskiej,
a doszła 10. iipca.

Starszy brat jego Stanisław zaginął 23. lip- 
ca 1916 r. pod Jezierzanami i dotychczas zna-: 
ku życia nie dał. Rodzina, odebrawszy wiado-' 
mość od Ludwika Kulcentep, ma nadzieję, żc 
Stanisław również się odnajdzie.

-f «Rabusie usiłowali włamać się do skła­
du jubilersko - złotniczego firmy Vv. Scbullz 
w Bazarze w nocy na czwartek pomiędzy go­
dziną 3. a pół do 4. Oprvszkowie wtargnęli 
przypuszczalnie od ulicy Koziej, wyważyli je-i 
dne drzsFi, co wprowadziło w ruch alarm 
dzwonków elektrycznych w mieszkaniu, bu- 
dząc p. Zdzisława Schultza, młodszego syna 
p, Schuitzowej. Nim złodzieje zdołali wyważyć 
drugie drzwi p. Zdzisław Sch. już był zeszedł 
na dół. uzbrojony w szablę i rewolwer. Złodzie­
jce, tymczasem. pokryli się gdzieś w ciemno-i 
seiacb, — światło bowiem w podwórzach Ba-- 
żaru nocą nie funkcjonuje. — Korzystając l 
tego złodzieje — było ich dwuch — dali nura. 
Za cieniami ich p. Schultz dwukrotnie wypa-» 
lii, przypuszczając, że uciekali z łupem. Wskuy 
tek znakomitego systemu zamków, alarmów 
oraz innych zabezpieczeń złodziejom rabunek 
się nie udał. , ,,



Gdyby w Poznaniu więcej ludzi strzelało 
i raz poraź wpakowało złodziejaszkom kulę w 
grzbiet, moźeby im proceder ten obrzydł.

— • Burza z ulewnym deszczem nad Poz­
naniem. Około godz. pół do 4. po południu za­
chmurzyło się nagle niebo do tego stopnia, że 
trzeba było pozapalać światła. Zerwał się przy- 
tem wicher, pełniąc rolę służącej, która przed 
szorowaniem zmiata wszelki kurz. Potem na­
gle lunął deszcz tak ulewny, że woda nie zdą­
żyła spłynąć do kanałów. Ż ścieków utworzyły 
się rwące potoki. Asfalt poznański, który tak 
dawno nie widział wody — konie do wozów 
skraplaczy zabrano do rozwożenia żywności, a 
ź hydrantów wprost wody na ulicę dla niewia­
domych powodów nie wylewano — otóż asfalt 
ten począł teraz wchłaniać w siebie wilgoć jak 
gąbka. Podobnie kamienice. Stąd poczęły się 
wznosić opary i utworzyła się mgła lepka. Grzino 
,ty i gromy biły tymczasem jak baterie dział 
wielkich. Tymczasem przy oknach i w bra­
mach domów stali ludzie, przypatrując się da­
wno niewidzianemu widowisku. Mówią, że 
deszcz przytłacza i przygnębia. Dzisiejsza burza 
jednak ożywczo wpłynęła na ducha. Z jakich 
przyczyn, to już nie na tem miejscu należy re­
ferować. Należy to do zadań psychologa pisać 
o wpływie klimatu na stan duszy,

Z DALSZYCH STRON.
— ’ Licytacje żywności mimo cen maksy­

malnych i podziału na racje odbywają się je­
szcze na poczie jedynie dla urzędników pocz­
towych dzięki tej okoliczności, że liczne pacz­
ki z żywnością' są bez ądreśu -bib z mnych po­
wodów nie można ich doręczyć. Przeciw te­
rnu wystąpiły?, słusznie pewne koto, ? żądając, 
aby paczki podobne’1 przekazano lazaretom 
choćby za zapłatą. Faworyzowanie jednej 
kasty urzędników przez władze państwowe, a 
szczególnie zachęcanie do przekroczenia cen 
maksymalnych słusznie może rozgoryczyć sze­
rokie koła ludności, która poza kartkami ża­
dnej żywności otrzymać nie może.

W sprawie zbierania materjałów 
do fotMoru wolennego.

Polskie Archiwum wojenne w Krakowie 
przysyła nam następującą odezwę:

Ludy wszystkich czasów i wszystkich kra­
jów miały i mają swoje zapatrywania na 
wojnę, różne przepowiednie, zwyczaje, przesądy 
pieśni i wyrażenia z wojną związane. Żołnierz 
z ludu, wstępujący do armji, przynosi już z so­
bą szereg tych pojęć i zwyczajów życia żoł­
nierskiego jeszcze z czasów pokojowych, ale 
znalazłszy się w środowisku, skupiającym lu­
dzi różnych narodowości, różnych sfer społe­
cznych j stopnia kulturalnego, rzucony w zgo­
ła odmienne warunki bytu, otoczony grozą nie 
bezpieczeństw, tworzy nowe poglądy, wierzenia 
ł praktyki, nowe pieśni, a nawet odrębna gwa- 

.¿ę wojenną.
Ze stanowiska nauki przedstawiają one 

dużą wartość, dozwalając wniknąć w duszę 
żołnierza, uzewnętrzniającą się w jego wierze­
niach, zwyczajach, twórczości i języku, tenisa- 
mcm zaś poznać nową, bardzo ciekawą, a ma­
ło dotąd znaną stronę życia, pojęć i mowy lu­
du naszego.

Za przykładem zagranicy, gdzie podjęto
Prac£ w tym kierunku, Polskie Archiwum 

Wojenne, gromadzące dokumenty i pamiątki 
wojenne, rzuca myśl zbierania wojennych ma. 
terjałów ludoznawczych i w tym celu podaje 
poniższy kwestionariusz, zachęcając wszyst­
kich, którzy mają do tego sposobność, a uznają 
wartość naukową tych materjałów’, do spisy­
wania i nadsyłania odpowiedzi.

KWEST JON ARJUSZ.
J) Gzy i jakie były ludowe przepowiednie i 

wróżby, dotyczące a) wybuchu ,b) przebiegu, 
c) końca wojny?

2) Jakie znaki zwiastowały wojnę, w poję­
ciach ludu? (znaki na niebie i ziemi, zachowa­
nie się pewnych zwierząt, zwłaszcza ptaków)?

3) Jakie zwyczaje zachowuje lud przy re­
krutacji? (przystrajanie się, poczęstunki i inne 
oznaki wesela czy smutku).

4) Jak sobie lud tłumaczy przyczyny woj­ny? ‘ • • •
5) Jakie środki chronić mają żołnierza od 

kul, cięć i niewoli? (medaliki, szkaplerze, o- 
brazki, woda święcona, modlitwy i nabożno 
sentencje przepisane pesyną ilość razy, zioła i 
inne talizmany, zaklęcia i praktyki czarowni­
cze; kąpiele i okadzania; unikanie noszenia 
przy sobie pewnych przedmiotów np. kart do 
gry).

■ 6) Jakich domowych środków7 leczniczych 
używa lud na wojnie, aby wyleczyć się z ran 
lub chorób, względnie im zapobiedz?

7) Jakich środków używa żołnierz, aby 
pewniej trafić nieprzyjaciela? (poświęcenie 
broni, pocisków, sposób wkładania ich do lufy, 
rycie pewnych słów lub znaków7 na pociskach, 
wypowiadanie pewnych. zaklęć, noszenie przy 
sobie pewnych przedmiotów itp.)

8) Inne zwyczaje i praktyki przed, podczas 
i po bitwie (okrzvki wojenne, podstęp wojen­
ny).

9) Podania i legiendy, dotyczące pewnych 
bitew, lub pewmych pól bitew, (np. ukazywa­
nie się Matki Boskiej, aniołów7, djabłów, du­
chów7 itd.).

10) Co zwiastuje rodzinie śmierć żołnie­
rza, (przeczucia, sny przepowiadające śmierć, 
ukazywanie się duchów zabitych żołnierzy, 
stukanie po nocy, zachowywanie się zwierząt 
i mne znaki, pochodzące od zabitych).

11) Pieśni i śpiewki wojenne, poważne i 
żartobliwe, (chodzi o teksty i melodje tylko ta­
kich pieśni i śpiewek żołnierskich, które nie 
byty drukowane, nawet i najbardziej ru­
baszne).

, 12) Napisy i rysunki na ścianach wago­
nów, koszar, budek strażniczych, rowów strze­
leckich, napisy na krzyżach 1 grobaeh żołnier­
skich.

, 13) Gwara żołnierska, {żołnierskie okreś­
lenia, nazwy i przezwiska w zakresie poszcze­

gólnych rodzajów7 broni, stopni wojskowych, 
umundurowania i uzbrojenia, ćwiczeń woj­
skowych, potraw., napojów, palenia, mieszkań, 
osób cywilnych i wojskowych, zwierząt i róż­
nych przedmiotów, z któremi żołnierz" częściej 
się styka; mowa lub wyrażenia, zrozumiałe 
tylko dla wtajemniczonych tego samego od­
działu itp.).

Odpowiedzi na powyższe, choćby niektóre 
tylko pytania, spisywane jak najwierniej i bez 
własnych uwag piszącego, nadsyłać należy pod 
adresem Zarządu Polskiego Archiwum Wojen­
nego, Kraków, gmach Akademji Umiejętności.

Rady na czasie.
—■ Jak zapobiegać wzdęciu n kóz i króli­

ków? W czasopiśmie »Hof u. Garten« znajdu­
jemy następujące rady, zapobiegające wzdęciu 
u kóz 1 królików: Obecnie, gdy nastąpiła zmia­
na paszy ze suchej na zieloną, chorują często 
bardzo kozy na wzdęcie. Wzdęcie to powstaje 
przez zbyt wielkie nagromadzenie sie gazów w 
żołądku i flakach. Gdy to nastąpi, jest rychła 
pomoc nieodzowna. Najpierw trzeba się posta­
rać o natychmiastowe usunięcie nagromadzo­
nych gazów w żołądku. Trzeba więc najpierw 
pobudzić żucie, w tym celu kładzie się kozie 
powrósło ze słomy w pysk, umaczane w smole 
drzewnej, przez co zmusza się kozę do ciągłe­
go żucia. Dobrze też jest rozcierać i masować 
lewy bok kozy ¿zwłaszcza miejsce, w którem 
znajduje się główny żołądek, przez co nastę­
puje wypróżnienie żołądka. Zlewanie zimną 
wodą zadniej części sprowadza często rów­
nież dobry skutek. Z lekarstw użyć można sal- 
miaku (łyżeczkę na pól litra wody), herbaty z 
rumianku, dodając 5 gramów magnezji albo 
też okowity z domieszką letniej wody lub czar­
nej kawy z koniakiem. Bardzo skutecznym 
środkiem na usunięcie wzdęcia jest sposób na­
stępujący: Kozę chwyta się za przednie nogi, 
podnosząc ją, ktoś inny urabia lub masuje sil­
nie lewy bok kozy, powtarzając tę czynność tak 
długo, dopóki wzdęcia się nie usunie. Jeżeli to 
nic nie pomoże, wtedy przywołać trzeba ■wete­
rynarza.

. Te same objawy chorób spotyka się u kró­
lików’ z tą jednakże różnicą, że są dla nich 
niebezpieczniejsze, ponieważ postępują bardzo 
szybko i w przeciągu pół godziny powodują 
śmierć przez uduszenie. Do usunięcia wzdęcia 
u królików zabrać się należy jaknajrychlej, a 
mianowicie przez rozcieranie i urabianie tuło­
wia, przez oblewanie zimną wodą, zarządzenie 
lewatywy lub przez gonienie choreko królika. 
Wewnętrznie leczyć.można, podając co pół r 
dżiny łyżeczkę rozcieńczonej wody, wapiennej 
albo też 5 kropli salmiaku na łyżeczkę wody.

Podczas przechodzenia z paszy suchej na 
zieloną powstaje także często u kóz i królików 
rozwolnienie. Chcąc skutecznie zapobiedz tej 
chorobie, . należy prze.dewszystkiem zwierzę 
trzymać ciepło i chronić przed przeziębieniem 
oraz nie przepaszać go. Działa tutaj bardzo 
dobrze odwar z kory dębowej lub wierzbowej. 
Prócz tego podaje się rano i wieczorem chorej 
kozie 5 gramów7, królikowi 1 gram tanalbinu w 
owsianym lub lnianym olejku. — Środki po­
wyższe chronią po największej części od każ­
dego grożącego niebezpieczeństwa, (b)

Boamaitsśei.
— Wulkany w służbie przemysłu. Sposób 

zużytkowania olbrzymiej energji wulkanicznej 
kilkakrotnie zastanawiał techników7, przemys­
łowców i uczonych. Pierwszych prób dokonał w 
południowych Włoszech w roku 1903 wielki 
przemysłowiec włoski, ks. Conti. Mianowicie w 
Toskanji nad Lardarełlo, na południe od Val- 
terra, gdzie na przestrzeni wielu kilometrów7 
kwadratowych wydobywa się ze szczelin gorą­
ca para wodna, przeprowadził on w’ierccnia na 
głębokość 120 do 150 metrów o średnicy 30 do 
40 cm. Z otrzymanych stąd rynien buchnęła 
gorąca para Wodna o ciśnieniu 2 do 5 atmosfer 
i o temperaturze 150 do 190 stopni C.

Próby jednak uruchomienia przy pomocy 
tej siły maszyn wryników dodatnich nie dały. 
Para była zbyt zanieczyszczoną domieszkami 
różnych soli a szczególnie tak przepojona kwa­
sem. siarkowym, że maszyny ulegały nadzwy­
czaj szybkiemu zniszczeniu. Dopiero po oczysz­
czeniu pary stawało się możliwe zużytkowanie 
lecz w stopniu nieznacznym.

Podczas wojny obecnej ks. Conti postano­
wił całkowicie wyzyskać siłę pary wodnej. W 
tym celu ustawiono trzy turbódynamomaszyny, 
postarano się jednak o to, by para dostawała się 
do nich drogą pośrednią, po uprzedniem jej u- 
wolnieniu z pierwiastków obcych i szkodliwych. 
Uzyskany w ten sposób prąd zmienny daje 
4500 wolt, przerzucony na transformatór, do­
chodzi do 33 000 wolt. Prądem tym zasilono 
miasta: Valterra, Siena, Cecina, Livorno i Flo­
rencja.

Ponieważ próby dotychczasowe w Toskanji 
dały wyniki bardzo pomyślne, postanowiono 
przystąpić do wyzyskania reszty sił wulkanicz­
nych we Włoszech.

— Jakich sposobów7 używają ludy pier­
wotne, ażeby sprowadzić deszcz? W Siannie, 
jeżeli dłuższa posucha zagraża urodzajowi ry­
żu, wielkorządca, na prośbę ludu, uroczyście 
udaje się do pagody i błaga wielkiego Buddę 
o deszcz. Towarzyszy mu olbrzymi tłum ludu, 
w orszaku zaś, dla dodania pochodowi cechy 
uroczystości, zwyczajem wschodnim, postępu­
je wiele słoni. Wkrótce po przybyciu na miej­
sce ubierają bałwana, jako Buddę, i zaczynają 
puszczać race; słonie, rozdrażnione wrzaskliwą 
muzyką i fajerwerkami, rzucają się na bożka 
i depcą go. Siamczyey wyobrażają sobie, że 
zniewaga, wyrządzona bałwanowi, nastraszy 
Buddę i ten spiesznie ześłe deszcz na ziemię.

Na Sumatrze wrzucają w tym samym ce­
lu czarnego kota we wodę, zulńsi topią ptaki, 
kanadyjczycy prowadzą gromady owiec do 
świątyni i oddzielają jagnięta od matek, w 
przekonaniu, że żałosne ich beczenie wzruszy 
bóstwo.

•
Na jednym z archipelagów Oceanu Spo­

kojnego, królowie, pełniący zarazem urząd ar­
cykapłanów, obowiązani są sprowadzać de­
szcze. Jeżeli im się to nie udaje, lud wyobraża 
sobie, że nie są godni błagać zagniewanych bo­
gów i wówczas karze ich śmiercią.

W. Pendżabie, podczas suszy, w nocy za­
przęgają do pługa kobiety, które muszą zaorać 
pole i polać je następnie wodą.

W Chinach starają się nastraszyć bożka i 
skłonić go do rozkazywania chmurom. Robią 
więc smoka z drzewa lub papieru, z początku 
obnoszą go uroczyście po wsi, ażeby wprawić 
w. dobry humor, lecz skoro to nie pomaga, 
wśród przekleństw i krzyku depcą go nogami.

Nawet rzymianie przypuszczali, że czło­
wiek może wpłynąć na pogodę, gdyż podczas 
suszy kapłani przynosili cło miasta „lapis 
manalis“, kamień leżący poza murami miasta, 
obok świątyni Marsa. Miało to niezawodnie 
sprowadzić deszcz rzęsisty, (sw.)

— Plamy na słońcu. Niezwykłe to Zjawisko 
przyrody wywołuje liczne uwagi i komentarze, 
przypisuje mu się wpływ na naszą ziemię do 
tego stopnia, że plamy słoneczne czyni się od-

Eowiedzialnemi za suszę panującą u nas. Za- 
ierali już glos w tej sprawie rozmaici uczeni, 

podajemy tu jeszcze rozmowę przedstawiciela 
* Głosu« warszawskiego z kierownikiem ob­
serwatorium astronomicznego w Warszawie, 
który wpływ plam słonecznych na nasz glob 
uważa za całkiem nieznaczny.

Przedewszystkiem plamy słoneczne nie są 
żadną „nowością“. Nauka zna je od łat nie­
spełna stu, i niema prawie takiej chwili, żeby 
słońce wolne było od nich całkowicie. Poja­
wiają się one jednak na słońcu periodycznie 
w nieco większych ilościach, przyczyni fakt 
ten ’ powtarza się co lat jedenaście.

Wialiśmy o ich pochodzenie.
Według wszelkiego prawdopodobieństwa 

powstają one pod -wpływem zaburzenia w polu 
magnetycznym słońca i są wydrążeniami w je­
go fotosferze. Nie są one jednak ciemne zupeł­
nie; światło wysyłane przez nie .przewyższa je­
szcze 500 razy siłę światła księżyca.

»-■ A wpływ ich na zjawiska ziemi?
—- Wogółe prawie żaden, łub w każdym ra­

zie? nie dający się skonstatować, z wyjątkiem 
dziedziny magnetyzmu, która wybitnie reaguje 
na plamy słoneczne. Co do ich działania na wa­
runki klimatyczne, to z powodu zbyt szczupłej 
liczby obserwacji nie można nic stanowczego 
o tym orzec.

— A czy plamy te maleją?
— Jeszcze nie i zdają się być obecni« w 

mążimum swego rozwoju. Zresztą, ponieważ 
giną .jedne, a pojawiają się inne trudno to 
,ąnąximum“ uchwycić! Obieg słońca około swej 
osi .trwa, jak wiadomo: 25 dni, otóż bywa i tak, 
że plamą po 25-ciu dniach, gdy słońce powtór­
nie odwróci się ku nam, jest o wiele mniejsza. 
W jej wnętrzu pojawiają się ogniste języczki 
i niezadługo znika ona całkowicie.

Poza tym o wpływie plam słońca na życie 
na ziemi niema co mówić.

Tegoroczna dziwaczność klimatu, jego su­
rowość w zimie i suchość w leełe ma, jak się 
zdaje, inne źródło. Pochodzi ona z odchylania 
się „Golfstromu“ spowodowanego narastaniem 
półwyspu Florida, który prąd ten, kieruje nie­
co skośniej, tak że on lżej dtoyka północno - 
zachodnich wybrzeży Europy i przez to mniej 
zwilża jej klimat

SKRZYNKA DO LISTÓW
— Do Trzemeszna: Za liczne nade­

słane sprostowania dziękujemy. Prosimy na­
dal pamiętać o nas z okazji nadzwyczajnych 
wydarzeń w Trzemesznie, do których bądź co 
bądź wybory również należą. U korespondenta 
zła wola nie zachodzi, napisał to bowiem za-, 
miejscowy korespondent, piszący wiadomości 
prowincjonalne. (Ii. i O.)

, -— W. Kr z. w P.: „Biuro pomocy praw 
nei", Poznań .. Posen. św. Marcin 69. (K.)
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W dniu 18. lipca zgłoszono:
Zgony:

Żołnierz, robotnik Mikołaj Matysiak 31 tal. 
Robotnik Mateusz Maciejewski 69 lat. Zamężna 
Lina Lauchstadt z domu Hessę 29 lat. Książko- 
wa Marja Foerster 28 lat. Marianna Andrze­
jewska 16 lat. Żołnierz Ryszard Gustaw Knocbe 
34 lata. Robotnik Stanisław Kaczmarek 59 łat. 
Giertruda Domagalska ł rok. Wdowa Anna 
Sobieińska z domu Baar 81 lat. Szewc Tomasz 
Wujecki 84 łata. Zamężna Helena Płachecka z 
domu Zienkowicz 55 lat.

Ostatnie wiatftmaici.
„ §Sg®gstï«efe»

¡komunikat gseggałusimawy»
Wielka kwatera główna, 19. VII. 

(WTB.) Zachodnia wdaowuiia wojny: Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Riipprechta: 
We Flandrji bitwa, artyleryjska toczy się w 
dalszym ciągu. Mimo deszczu działalność 
skoncentrowanych mas artylerji we dnie i w 
nocy była bardzo silna. Gwałtowne rekonesanse 
anglików w odcinku nadbrzeżnym i na wschód 
od Ypern rozbiły się przed linjami naszemi. 
Na froncie w Artois ożywiona działalność ognio 
wa od kanału pod La Bassée aż do południo­
wego brzegu rzeki Scarpe. Na południo-zachód 
od St. Quentin wojska heskie po silnein przy­
gotowaniu działowem wzięły szturmem fran­
cuskie pozycje na wzgórzach na szerokości I 
km. Nieprzyjaciel pozostawił wielką ilość jeń­
ców’ i karabinów maszynowych w naszych rę­
kach ł powiększył straty swe przez kontrataki, 
które wieczorem i rano przed zdobytemi rowa­
mi bezskutecznie się złamały.

t Grupa wojsk niemieckiego następcy (rmwi 
Działalność bojowa obracała się przeważnie w 
ciasnych granicach. Chwilami odżyła w 
niektórych odcinkach nad rzeką Aisne i w, 
Szampanji oraz na lewym brzegu Mozy. Przy, 
Górze Wysokiej ogień nasz zmusił francuzów 
do opróżnienia części zdobytego tamże świeżo 
terenu. W lesie pod Avocourt własny atak do* 
prowadził do odzyskania straconych dnia po-, 
przedniego części pozycji.

Grupa wojsk księcia Albrechta: Nic nowego. 
Wschodnia widownia wojny: Front 

marszałka księcia Leopolda bawarskiego: Oży­
wiona już od kilku dni działalność ogniowa 
pod Dźwińskiem i Smorgoniami trwała także 
wczoraj. Na północo-zachód od Łucka i na 
froncie wschodnio-galicyjskim przyniosły wy­
prawy oddziałów szturmowych, które spowo­
dowały też ożywienie się ognia, licznych jeńców. 
Na południe od Dniestru zaatakowali rosjanie 
znaeznemi siłami zdobyte przez nas na południe 
od Kałusza pozycje na wzgórzach. Odparto ich 
wszędzie z ciężkiemi stratami. Między Karpa­
tami Lesistemi a Morzem Czarnem nie było
większych operacji bojowych.

Front macedoński: Między jeziorami Och- 
rida i Prcspa przy Dobropolu i na lewym brze­
gu Wardaru bardziej ożywiona działalność o- 
gntowa.

Pierwszy gfe-oeral » kwatermistrz: 
Lnifendorff.

Zmiana poselstwa norweskiego w7 Berlinie.
(WAT.) »Norges Sjöfarts ag Handelsti­

dende« podaje wiadomość, że poseł norweski 
w Berlinie, Ditten, zostanie odwołany, a jego 
miejsce ma zająć obecny poseł norweski w 
Sztokholmie, Hagerup.

Napięcie w Petersburgu.
P e t c r s b u r g, 18. VII. (WTB.) W biurze 

sztabu gieneralnego i na placu przed pałacem 
zimowym stoją wojska rządowe. Zatoczono 
działa. Gicnerał Połowcew pozostaje w osobi­
stym kontakcie ze swymi żołnierzami.

Amsterdam, 19. VII. (WTB.) Według 
jednego z pism tutejszych dowiaduje się Ex­
change Tel. Comp, z Petersburga, że minister 
kolei Nekrasew wystąpił z partji kadetów, po­
nieważ opuściła rząd. Uważa się utworzenie ga ­
binetu socjalistycznego z Ceretelłim na czele za 
prawdopodobne, chociaż aczkolwiek możliwym 
jest także rząd, składający się z socjalistów i 
umiarkowanych liberałów z Lwowem na czele. 
Proletariat petersburski wrogie wobec rządu 
zajmuje stanowisko. Liczyć należy się z łtcz- 
nemi ¿trojkami.
Sprawa szkolnictwa dla żydów w Królestwie.

VV a r s z a w a, 17. VII. (WTB.) Na pytanie 
c. i. k. gięnerał-gubernatorstwa w Lublinie, jak 
wyobraża sobie Rada Stanu ukształtowanie 
szkolnictwa dla ludności żydowskiej, przyjęto 
na posiedzeniu ostatniem następujące uchwa­
ły: 1. Dla dzieci żydowskich utworzy się, o ile 
podana zostanie dostateczna liczba wniosków 
ze strony rodziców, osobne klasy z przestrzega­
niem szabasu. Niedziela przeznaczona ma być 
dla nauki religji. 2. Hedery, Talmud-tora i in­
ne szkoły wyznaniowe uznane zostaną jako 
szkoły, prywatne, jeżeli zaprowadzona zostanie 
obowiązkowa nauka języka polskiego i język 
polski będzie wykładowym w przedmiotach 
elmentarńych i o ile szkoły te podlegać łtędą o- 
gólnemu nadzorowi szkolnemu. 3. Wydział dla 
kultu i oświaty u Tymcz. Rady Stanu winien 
niebawem poczynić przygotowania do urządze­
nia żydowskiej nauki religji.
Narodowy Związek Rob. w Moskwie przeciw 

armji polskiej w Rosji.
Warszawa, 18. VII. (Wt B.) „Glos" 

donosi za moskiewską „Gazeta Polską“ o u- 
chwale moskiewskiej sekcji Narodowego 
Związku Robotniczego, w której tenże uznaje 
Radę Stanu za najwyższą państwową twórczą 
władzę i składa jej hołd za dotychczasową 
trudną działalność. W sprawie armji Narodo­
wy Związek Robotniczy pora. in. oświadcza, 
że wychodźcy polscy nie, mają prawa- tworze­
nia armji polskiej, ponieważ musieliby w i- 
mieniu narodu polskiego przejąć zobowiązania 
wöbec innych państw. Narodowy Związek 
Robotniczy oświadcza się natomiast za wyłą­
czeniem polaków z armji rosyjskiej. Z nich 
ma się utw’orzve odrębna jednostka, jednak 
bynajmniej nie osoiuia arm ja narodowa 
polska.

Jak długo ma trwać wojna.
Sztokholm, 18. VII. (WTB.) ■ Allc- 

handa« podaje pod nagłówkiem „Anglja za­
myśla prowadzić wojnę jeszcze lata cale“ na­
stępujące doniesienie z. Rotterdamu: Z pewne­
go źródła dowiaduję się. że anglicy za pomoc, 
układów zapewmili sobie prawo rozporządzę-: 
nia warsztatami okrętowemu w miastach fran­
cuskich nad wybrzeżem zaehodniem na 3 dal­
sze lata. Ludność francuska, która w lem do­
patruje się dowodu, że anglicy zamierzają 
przewlekać wojnę jeszcze przez lata całe, przy­
jęła wiadomość tę z wielkiem niezadowole­
niem.

Telegraficzne wypłaty.
BwHa» Ji). lipoa iOiï.
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NismieckieTow,ubezpieczeń 
w Królestwie,

»D. Warschauer Ztg.« omawia stan obecny 
i widoki przyszłego rozwoju niemieckich To­
warzystw ubezpieczeniowych w Polsce, z cze­
go podajemy celniejsze wyjątki:

Usunięcie od czynności asekuracyjnych 
Towarzystw rosyjskich oraz innyeh, posiada­
jących swoje centrale w państwach nieprzyja­
cielskich — pisze między innemi p. Weiss — 
skłoniło niemieckie Towarzystwa ubezpiecze­
niowe, do wyjednania koncesji w okupacji nie 
mieckiej. Różne Towarzystwa niemieckie roz 
poczęły tu swoją działalność. Towarzystw 
tych jest 11: („Iduna“, „Alliance“, „Norddeut­
sche Allgemeine Versicherungsgesellschaft“, 
„Nordstern“, „Viktoria", „Phoenix“, „Leipziger 
Teucrversicherungsgesellschaft“, „Schlesische 
Feuerversicherungsgesellschaft“, „Globus“, 
„Berlinische Feuerversicherungsgesellschaft“, 
„Albingia“). Towarzystwa niemieckie, czynne 
obecnie na terenie okupacji niemieckiej, stosu­
ją obecnie warunki i taryfy rosyjskie z czasów 
przedwojennych, gdyż niższe taryfy niemiec­
kie nie pokrywałyby strat wobec znacznie 
większego ryzyka w Polsce.

Dochód z premji ubezpieczeniowych dla 
Tow. niemieckich, czynnych w Polsce, obli­
czają koła fachowe za pierwsze półrocze roku 
1917 na 300 do 400 tysięcy marek.

. Reasekurację załatwiały przed wojną pol­
skie Tow. asekuracyjne przeważnie w Niem­
czech i Austrji.

W dziale ubezpieczeń na życie operacje 
nowo otworzonych towarzystw idą dość opor­
nie. Organizacja na prowincji wymaga jesz- 
cze dużych nakładów, które mogą doprowadzić 
do pożądanych wyników. Z niemieckich Tow. 
lozpoczęly podczas wojny na terenie okupa­
cji niemieckiej swoją działalność następujące 
organizacje: „Concordia“, „Arminia“, „Preus- 
s‘^he. Versicherungsgesellschaft*. „Iduna“, 
”. "urinSia , „Hamburg - Mannheimer Ver- 
sicherungs - Gesellschaft“. „Leipziger Gesell­
schaft i inne. Już przed wojną bvły w Kro- 
testwie Polskiem czvnne następującó niemie­
ckie l°w ubezpieczeń na życie: „Gothaer 

»Victoria**. „Alte Leipziger“,
„Stuttgarter . niemieckich Tow. ubez­
pieczeń na życie ubezpieczają się zwłaszcza 
*upev wojenni C,Kriegskaufieute), z których 
około J5 proc, należy do narodowości żydow­
skiej, gdvż. zdaniem p. Weissa, tylko ta war­
stwa rozporządza dostatecznemi zasobami 
płynnej gotowizny. Natomiast niepomyślne sa 
zabiegi rożnych Tow. o ubezpieczanie na ży­
cie urzędników niemieckich na terenie okupa­
cji niemieckiej, gdyż urzędnicy ci, wobec o- 
ogromnej drożyznv, mają i tak dość kłopotu, 
abv opędzić ze swoich pensji wvdatki na u- 
trzymame.

Smutne doświadczenia poczyniły niemiec­
ka Iow. asekuracji z ubezpieczeniami od 
kradzieży z włamaniem. W tym zakresie da- 
]e się szczególnie odczuwać, zdaniem autora 
artykułu. w porównaiu z Niemcami, „różnica 
kulturalnego rozwoju służby, jej mała dbałość 

interesowanie się tern, co dotyczy 
chlebodawców“. Pomimo podwyższenia pre­

mji o 100% do 150%, nie mogły Tow. osięgnąć 
zyskownych obrotów.

Wywody swoje kończy p. Weiss słowy 
następii i ącemi:

„Dalszy rozwój operacji ubezpieczenio­
wych prawdopodobnie odbywać się będzie, w 
normalnych warunkach, podług zaznaczonych 
powyżej wytycznych. Zapewne prądy naro­
dowościowe (nationale Strömungen) niejedno 
krotnie stanowić będą przeszkodę, lecz pomy 
ślny stan finansowy Tow. niemieckich oraz 
ich dosk: aala organizacja pozwoli im, przy 
wyborze stosownych i taktownych przedstawi 
cieli, przezwyciężyć również kontrasty narodo­
wościowe — jedyne, jakie się tu nastręczyć 
mogą".

Krontea prowincjonalna.
— * Śrem. (Wizytacja arcypaster- 

ska.) Trzyletnia wojna dotychczasowa, zabie­
rając ze sobą wszystkich mężczyzn we wieku 
do pracy wszelkiej najpodatniejszym, uniemo­
żliwiła r>o miasteczkach naszych tłumne obja 
wy życia społecznego, narodowego. W Śremie 
gdzie rok rocznie odbywały się zjazdy, pocho 
dy publiczne, gdzie narodowe wprost kipiało 
życie, podczas wojny zamarł z konieczności 
wszelki ruch.

Na wieść jednak, że do parafji śremskiej 
zawitać ma po raz pierwszy obecny następca 
na tronie Prymasów polskich, ks. arcybiskup 
Dr. D a 1 b o r, odżył dawny duch w żonach i 
córkach obywateli śremskich, a z niemi do 
szeregu stanęli starsi wiekiem obywatele, peł­
niący, jak ongiś Wojski, pieczę nad dobrem 
ogółu w czasie nieobecności zabranych na 
wojnę.

Pomni chlubnej tradycji mieszczaństwa 
śremskiego i świadomi wagi manifestacji po­
dobnej, parafjanie śremscy wystąpili z całą 
okazałością na przyjęcie arcypasterza, który 

przyjechał do Śremu w dwuletnią rocznicę no­
minacji swej, w sobotę, 30. czerwca południo­
wym pociągiem.

Na dworcu powitał ks. Arcybiskupa pro­
boszcz radca duchowny ks. Beisert i córeczka 
pp. Szczepkowskich z Łęgu, która wręczyła 

dostojnemu Gościowi piękny bukiet róż. Na­
stępnie w czterokonnym powozie, otoczonym 
banderią konną, przybraną w malownicze 
stroje krakowskie, wjechał książę kościoła do 
miasta, przystrojonego wspaniale w zieleń i 
sztandary, gdzie wielotysięczne tłumy oczeki­
wały go w radosnym nastroju. Przy głównej 
bramie tryumfalnej witał Najprzew. ks. Arcy­
biskupa reprezentant miasta p. Zwierzchowski, 
kończąc przemowę swoją trzykrotnem: „Niech 
żyje!" — „Niech żyje", Zawtórowały tłumy i za 
grzmiała orkiestra wojskowa. Po przemowie 
wygłosiła p. Smękowska piękną deklamację, 
wręczając ks. Arcybiskupowi drugi bukiet 
cwiatów, poczem w wspaniałym pochodzie 
cechów, bractw i towarzystw, w asyście licznie 
zebranego duchowieństwa, wśród śpiewu i mu­
zyki. Arcykapłan udał się do kościoła farnego,
: którego wieży potężnemi akordy uderzały 
dzwony, łączące swe głosy z rozśpiewanym 

tłumem. Niejedno serce zabiło gwałtowniej, 
niejedno oko zwilżyło się łzami, patrząc ńa 
przywiązanie wiernych do zastępcy Chrystu­
sa, patrząc na oznaki narodowe, przeplatające 
zieleń, na białe orły, które po raz pierwszy po

bardzo wielu latach unosiły się nad głowami 
"amiludu, wystawioną piersią, z skrzydłaą, z skrzydłami do io- 

tu znamionując ducha jego, który narażon 
na gromy, wystawion na strzały, ponad polem 
krwawem wznosi się biały i czysty ku błęki­
tom i słońcu.

W kościele — po przemowie ks. radcy 
Beiserta i podziękowaniu ks. Arcybiskupa, za­
intonowano z chóru wśród dźwięków orkies­
try „Boże coś Polskę“, kończąc narodowym 
hymnem uroczystość powitalną.

W niedzielę nad wieczorem przyjmował 
ks. Arcybiskup na probostwie delegacje To­
warzystw miejscowych, których reprezentant 
prezes komisji Zjedn. Tow. Polskich p. Ku­
jawski wręczy! ks. Arcybiskupowi zebrane 
ofiary w kwocie 4000 marek i Jednodniówkę.

Następnie odbyły się popisy skautek, które 
również wręczyły ks. Arcybiskupowi dar na 
„Głodne dzieci*. Dalsze popisy oraz zapowie­
dziany koncert Koła śpiewackiego z towarzy­
szeniem orkiestry, na który wszelkie poczynio­
no przygotowania, przerwane zostały z powo­
du nagiego deszczu. W poniedziałek po skoń- 
czonem Bierzmowaniu zwiedził ks. Arcypas- 
terz niektóre instytucje dobroczynne i wyje­
chał około godz. 3. do Mechlina, gdzie mu pp. 
Skrzydlewscy wraz z ludem wieśniaczym ró­
wnież piękne i wzruszające zgotowali przyję­
cie. Wieczorem o godz. 7. wrócił ks. Arcybis­
kup na dworzec śremski, gdzie tłumnie zgro­
madzona ludność zarzucając go kwiatami, 
żegnała pieśnią i okrzykami. Dziś — już dni 
kilka minęło od onej uroczystości, a jesz­
cze myślą uciekamy wstecz do onych chwil 
pięknych, do Arcykapłana, ku któremu wier­
ni pełni miłością i przywiązania sjioglądają, 
upraszając dla niego u Boga błogosławieństwo 
i łaski obfitej na ciernistej drodze posłannic­
twa Chrystusowego. R. J.

— * Gniezno. (Ze sportu.) Członkom 
klubu sjiortowego „Stella* przypominamy o

wycieczce, która ma się odbyć w przyszłą nie­
dzielę do Jelonka. W Jelonku czeka ładna roz 
rywka. Początek punktualnie o godz. pół do 4. 
Goście miłe widziani. Zarząd.

— • Bydgoszcz. (Niemały popłoch) 
wywołała wśród ludności pogłoska, jakoby w 
Bydgoszczy przez dłuższy czas z powodu bra­
ku mąki i strajku piekarzy nie miało być Chle­
ba. Ludność też od samego rana skupywała 
chleba po 8 bochenków byle się zaopatrzyć. 
Kto po południu chleba szukał już go nie do­
stał.

W tej sprawie pisze urząd żywnościowy:
Dla uspokojenia publiczności możemy za­

pewnić ją, że regularne zaopatrzenie ludności 
w chleb nie dozna żadnej przerwy. Jeżeli jed­
nak w nierozsądny sposób ludzie skupują od ra 
zu wszystek chleb, będzie sobie publiczność 
sama winna jeżeli. nastąpią przeszkody w po­
dziale chleba. Mąki jest dosyć, ażeby planowo 
zaopatrzenie ludności w chleb przeprowadzić i 
piekarnie mogą normalnemu zapotrzebowaniu 
podołać. Skupując większemi ilościami chleb, 
naraża się na zepsucie go, lub prędsze zżuycie.

— * Kwidzyn. (W i e 1 k i pożar) sro- 
żyl się w Rakowicach. Spalił się dom sierot 
oraz chata robotnicza właściciela Lehrbassa. 
W płomieniach zginęło dwuletnie dziecko ro- 
lotnicy Malinowskiej, której mąż znajduje się 
w Galicji a ona sama na robocie.

— 4 Rybnik. (Dąb pokoj u.) Po ukoń­

czeniu wojny w roku 1871 zasadzono tutaj n» 
pamiątkę pokoju dąb, który jednak z począt­
kiem wojny obecnej począł obumierać. Obie- 
nie dąb ten ścięto. Wśród ludu powstało mnie- 
manie, że teraz nastanie pokój, ponieważ zro- 
biono miejsce dla nowego »drzewa pokoju«.

Składki i pokwitowania.
— * Pokwitowanie. Na bezdomnych zło- 

żono w banku naszym: Ks. Strehl z Ponieca 
100 mk. Piotr Borys z Gniezna 100 mk. Złożo­
no jako czysty dochód z urządzonego przez 
„Welniankę* w Toruniu w dniu 24. czerwca 
dnia kwiatka i rozmaitości na bezdomnych 
4008,15 mk. A. Lewandowski z Inowrocławia 5 
mk. A, Mroczkiewicz z Wągrowca 50 mk. Ks. 
Rupiński z Gostyczyny na ofiary wojny w Pol­
sce od pewnej osoby na podziękowanie św. An­
toniemu za odebrane laski 1000 mk. W. Sikor­
ski z Berlina 100 mk. Administracja „Świtu* 
276,70 mk. K. S. dalsza rata 50 mk. Zbigniew 
2 mk. „Goniec Wielkopolski“ 125,60 mk. W dal­
szym ciągu zebrano za pośrednictwem „Nowego 
Przyjaciela Ludu“ w Kępnie na bezdomnych 
jako 10 ratę 300 mk. Wiktor Dega z Poznania 
na głodne dzieci w Królestwie 5 mk. A. Mali­
nowski z Inowrocławia 3 mk. „Dziennik Byd­
goski“ 53 rata 1000 mk.

Dalsze składki przyjmujemy.
Bank Związku Spółek Zarobkowych.
— * Na Radę Główną i opieki w Warsza­

wie w imię hasła „Ratujcie dzieci“ złożono w 
administracji naszej w dalszym ciągu:

Stanisławostwo Zakrzewscy zamiast wieńca 
na trumnę śp. Walerjana Taranczewskiego 

10,—, Stanisl. Zakrzewscy zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. Hal.. Zakrzewskiej 10,—. 
ku uczczeniu pamięci powstania z raku 
63, śp. Bolesława Cetkowskiego: Witold Hedin- 
ger 20.—, Mieczysław Powidzki 20.—, Dr. Ma- 
rjan Głowacki 20.—, Dr. Ireneusz Wierzejew- 
ski 20.—, Walentyna Wierzejewska 20.—, Dr, 
Franciszek Pawlicki 20.—, Poznański Zakład 
Ortopedyczny w miejsce wieńca na trumnę śp. 
Bolesława Cetkowskiego 20.—. persona! Zakła­
du Ortopedycznego w miejsce wieńca na trum­
nę śp. Bolesława Cetkowskiego 25.—, Maksy- 
miljan Garstecki 25.—, Wincenty Garstecki 
25.—. Razem z poprzednio kwitów. 380.— mk.

— * Na kościół pamiątkowy na Wildzie 
złożono w administracji naszej na nowo: St. 
M. 5.— mk.

— • Na Chleb św. Antoniego złożono w ad- 
ministarcji naszej w dalszym ciągu:

J. K. z Gąsawy 10.—, Maria Michalska, 
Chodzież 10.05. Razem z poprzednio kwitów. 
40.05 mk.

— * Pokwitowanie. Dla głodnych w Kró­
lestwie łzożono na ręce moje: pp. Sczanieeka 8 
Łaszczyna 500 mk. Hr. Potocka z Piątkowa za 
lipiec 50 mk. Za pośredn. p. Chełkowskiej 8 
Starogrodu p. Józefa Kąkolewicz 9 mk. S. G.
1 mk. Pieniądze odesłane Komitetowi niesienia 
pomocy w Poznaniu. Anna Moszczeńska,

— * Pokwitowanie. Mk. 512,55 jako czysty 
zysk Z dwuch przedstawień amatorskich, urzą­
dzonych w Gliwicach dnia 3. i 17. czerwca rbi. 
przez pp. Agnieszkę Dudkównę i Adolfa Soły>- 
tę. a przesiane nam przez p. dyrektora Orlie- 
kiego otrzymaliśmy i składamy uczestnikom za 
przysporzenie Komitetowi naszemu powyższej
Komitet niesienia pomocy w Król. Połskiem. 

poważnej sumy.
731Ö Fowróęiłem1

Dr. KARWOWSKI
spacja! sfa w chorobach okóry i pęcherza.

Przyjmuj? obecnie tylko no południu od 3.-5. Zamiejscowych 
Inh zamowion oh także od yjS.—>/,l. Rgarcin 10.

MYDłiO

W osflSłonaciB moim dla gimnazjastów
z niższych klas są miejsca wolne od 20 lipca. — Zapewniono 
prawdziwa macierzyńska opieka, poraco w naukach i konwersacja 

nienrecka.

Drewa Spyrowa
u!. rPcga i, _ Zielony Oeród.

do golenia zastępuje 
krem dobry i wypró­

bowany w tubkach po mk. 2. -

EMZET|
brzytewki golą w każd. aparacie bez 
ostrzenla3O>< taz. po 6,—dostarcza
Ziętkiewiez 6 Mińoikiewioz 

Powstań, ul. Nowa 8.

Urzgdnikgospod.
DGSzukułu miejsca sU7r
soozyeję. Wykształcenie średnie 
klasy gimn.. półtoraroczna praktyka 
Łaskawe oferty uprasza się do eks­
pedycji Kuriera Poznańskiego pod
nr. 7303.

Wagmistrz - kontroler —
I cz. 1. 35. wolny oi wojskowości, 
biegły w jęz. polskim i niemieck, 
obeznany w bsiażkowoioi. poszuk 
>d 1. 8 odpowiedniego zajęcia w 
fabryce lub w kantorze. Rodź.. 
żona i dw. dz>eci G-9 lat. Kaucia 
to 2000 mk do dysp. Łask. zgł. 
tor. do Kurjera pod nr. 7332.

Wyższy
-nnzvkalny. mów. po francusku — 
oragoie spędzić

wakacio na wsi
ewt za wynagrodź. Łask, zcłosz. 
upr. do eksp. Kurjera pod nr. 7384

Städtischer Lebensmittel­
verkauf.

In den Verkaufshatlen am Wron- 
kerplatz, Viktor astr. 19, Petripl, 4, 
Glogauerstr. 96 werden am Frei­
tag den 20. d. Mt.

frisebe Fische
verkauft,
7403 Der Magistrat.

PERFUM KRONA
iest przednim i długotrwałym.

S. 8. Schwartz perfomów.8

Wrociaw (Breslau) załóż. 1817

Młoda panienka
mająca chęć wyuczenia
spodarstwa,

¡tę go-

Biuro prawnicze
Jasielskiego

W Poznaniu, ul. Wodna 4. j7
obrabia, wszelkie sprawy sądowe 

i administracyjne.

Patyczka.
Poszukuje si; pożyczki 

1509 mk. na hipotsk;.
Łakawe zgłoszenia uprasza sie do 
ekspedycjt Kuriera pod nr. 7406.

poszuknie posady

elewki
lajchętnioi na wsi. Zgłoszenia upr 
md nr. 78il. doeksn. Kurj. Pozn

do prac w drukarni
przyjmie zaraz 4139

Drukarnia Orędownika
św, Marcin £3.

Panienka, polka, lat 19. z lep­
szej rodziny.sosziik. posady
w jakimkolwiek interesie zaraz lub 
od 1. 8. 17„ najchętniej z przyłą­
czeniem do rodziny. Zgłosz nnr. 
do eksp. Orędownika pod nr. 7197.

|j Praca Od 1. sierpnia 
do składu mego

a
poszukuję

7410

Panienka
potrzebna do pomocy w aptece. 
Poczatkniące nie wykluczone — 
chętniej jednak uwzględni się zgło­
szenia takich, które w aptekach 
już były czynne. 7381

K. Piasecki — Środa.

ucznia lub uczemcy 
oraz ksigżkowaj.

Janusz Czaplicki,

łtościan (Kesten i. fos.)
skład żelaza — hurtów, skład węgli.

Pisarz 
lub elew

zaraz jx)d ścisła dyspozycję po
trzebny. Dom. Szczytnik 
0. Gondek powiat śremski. 7397

Poszukuję

do młócenia jak również pojedyncze

możemy zaraz dostawiać.

♦ _ APoszukuje się na krótki cjęas

osoby do korekty
7394

fi-CeoltlsOtic. tas».
Zgłoszenia ijiśraienne z podań, kwalifikacji i wymagań 

pod F. M. 2133" do ekspedycji Kuriera Poznańskiego. ' *

pomocnika 
i uczoia

o mojej drogierji. Zgłosz. nrzyjm
Centralna Drogierju 

C. Nagórski w Starogardzie
(Pr. Stargard). 7411

Oo większego młyna STS1 fifrs
km, nawskroś rutynowany i zupełnie samodzielnie 
pracujący

Mamy na spizedaż
kilka używanych lecz dobrze wyreparowanycł)

Wyższy sekundaner
poszukuje na czas wielk. wakaoj

korepetycji
na wsi lub w matem mieście. 
Zgłosz do Kuriera pod nr. 7203.

Syn uczciwych rodziców, ma
jący chęć wyuczyć się
gruntownie / ' 7289

wolny od wojskowości, który obejmie zarazem urząd 
¿kładowego. Uwzględnia się także inwalidów wojsko­
wymi. Zgłoszenia z podaniem referencji uprasza się 
pod nr. 7372 do ekspedycji niniejszego pisma

lub pojerty liczy eh

O łaskawe zgłoszenia prosimy

H.C8Jfel<Tt¥.AŁPtml.

Ka czas wakaoj:
przyjmie posadę

nauczycielka
rutynowana, znajaca do- 
skoualo język polski, 
francuski i niemiecki,
udziela lekcji we wszystkich 
przedmiotach szkolnych. Łask, 
zgłoszenia do eksped. Kurj. 
Pozn. pod nr. 6SS7.

NakMwu 1 owlonSuaa Nowel Drukami Polskiej O. m. b. H. (t. z o. o.) w. Polata, - Redaktor'^diÄiÄ'

Nowy, piękny

mundnrexłra
dla trena jest zaraz do sprzedania.

Ul. Raczyńskiego 2
7362 II. piętro na lewo.

1 1
sinnet «s 
aa lerisplaB.

Łask, zgłoszenia upr, Jo ękpsed. 
nin. pisma nod nr.- 7353. '

Mam zamiar sprzedać mnją

fabrykę kafli
(nadajaca się do każdego przedsię­
biorstwa) z motorem i remiza, z 
tomem mieszkalnym, budynkiem 

¡'gospodarczym. 8 morgami zaraz 
(przy budynkach 1 ogrodem owoco­
wym. Ona podług ugody. Zgłosz. 
p. nr. 7332 do eksped. Kurjera.

Sprzedam korzystnie

10*i Patria
Zgłószeriia upraszam do ekśpedyojł 
Kurjera pod nr. 7370.

I Sprzedaże | 
Fsiwsik przeszła 303 ni|,
z emi pszennej, '4 mk. grantowego 
z mefgi, inwentarz i budynki bar­
dzo dobrej 4 km. od nrasta z gi­
mnazjum j przy zaliczce 80.0CO mk. 
zaraz na sprzedaj.

Feiwark 290 mórg.
ziemi pszennej, gruntowego 8 mk 
z morgi, budynki i inwentarz b 
dobre, szkoła i kościół ,w miejscu, 
io kolei ‘¿l/. klar, ptfzy zaliczce 
’■0,000 mk. zara3 na sjirzedaż. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza 

W. Rutowski, Gniezno
ul. Koj ń tka 1. 7297

Ozierżawy.
Z początkiem nowego kwartału 

-zkolnego przyjmę

na stancję
2 psnieski lub 2 gimna- 
ijastćw. Łask, zgłoszenia do 
eksped. Kurjera Pozn. n ar. 7405.

I Korzystne polecenie 1

prawdziwa 
tirgifiska
bnrdzo ładny ciemny kolor za 
493.— mb. na sprzedaż. 7375 
flSax Cohn jr,, ul. Bismsrka 1. 

narożnik ni. Berlińskiej 6.

syto

Na wsi, gdzie kośoioł i stacja
kolejowa poszuk. sie od 1. 10. 17Kaiata
z kmhiem Ggrcilu.

Zgłoszenia z podaniem warunków 
upr. się r>ofl nr. 6308 do eksp. 
Kurjera Pozn.

Elegancko umebl, g 
öokßje z utrzymaniem
w polskim pensjonacie znraz do 
wynajęcia Idaumanna 2 III p

Stanisław Jaworski w Potwaiu. — Druk tu maszynie rołacriael Dodatek
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Dzisiejsze 
sMjtim sfessnbw 
pokb”ii!emi@ek!ch 
s prasa niemiecka.

u.
f poświadczenia ośmiomiesięcznej dziaiai- 

nosci okupacji niemieckiej w Królestwie wy­
świetlaj niejedną przeszkodę w ułożeniu sie 
stosunków. Niemiec i Polski ku obopólnemu 
zadowoleniu. Administracja niemiecka weszła 
co kraju podbitego, który był dla niej z począt­
ku tan ezem jest Relgja, Serbja, Rumunfa. V/ 
komisji Parlamentu podczas dyskusji nad po­
ił tyką niemiecką w Królestwie przyznawano 
niejednokrotnie, że ze strony niemieckiej oo- 
pełniano błędy w stosunku do ludności ziem 
©kupowanych, błędy, których głównem źró- 
atem była nieznajomość stosunków i narodo­
wych aspiracji polskich oraz ta dwoistość w 
postępowaniu władz, jaka się wytworzyła na 
podstawie pierwotnej gospodarki w kraju pod­
bitym a równocześnie podnoszonym do bytu 
niepodległego. Nie znano duszy i natury pol­
skiej, i poczęto stosować doskonały sam w 
sobie system organizacyjny niemiecki z ta bez- 
eeremonjalnością, która w rządach ‘księ­
cia Izenburga na Litwie znalazła swój 
szczyt najwyższy. W miarę urzeczywistniania 
przyrzeczeń mieszczących się w manifeście li­
stopadowym paraliżowała wszelki postęp w 
budowie państwowości polskiej myśl, czy 
ni oz na polakom zaufać i oddać na ty­
łach armji niemieckiej organizacje kraju w rę­
ce polskie? Pozwolono polakom położyć pod- 
walmy pod szkolnictwo narodowe, stworzono 
samorząd miejski i dano początek samorządowi 
powiatowemu, utworzono Tymczasową Radę 
Stanu jako zawiązek przyszłej władzy central­
nej, na naleganie z pośród społeczeństwa roz­
szerzono potem jej kompetencje. Lecz nie urze­
czywistniono pragnień tych sfer polskich, które 
ćhcą rozbudowania pełnych władz pań­
stwowych. Z temi postulatami łączy się jednak 
najściślej sprawa tworzenia armji polskiej, 
która idąc okoniem wzbudza wielkie niezado­
wolenie niektórych kół politycznych niemiec­
kich. „Stworzenie Królestwa Polskiego, pisze 
*Peutsche Wacht«, miało nrzedewszyst- 
kiem umożliwić powołanie własnej armji pol­
skiej, aby po stronie mocarstw centralnych 
broniła zdobytej wolności przeciw wschodnie­
mu wrogowi dziedzicznemu i w ten sposób wła­
ściwie na nią dopiero zasłużyła. Braterstwo
brom z założycielami nowej Polski miało sta­
nowić najpewniejszą podstawę dla trwałego 
stosunku zaufania. Lecz co stało się z tą armią 
w ośmiu miesiącach?"... Pomienione pismo 
dochodzi do wniosku, że polacy pragną utwo­
rzyć. armię, lecz armję podporządkowana nie­
zależnemu rządowi polskiemu, i wyraża za­
dowolenie, że armja taka nie powstała, gdyż na 
tyłach wojsk niemieckich stanowićby mogła 
niebezpieczeństwo śmiertelne dla Niemiec.
. Sprawa tworzenia armji polskiej, którą — 
jak nie bez pewnej słuszności spostrzegła 
»D eutsche Wacht« — pewne kola polity­
czne w Królestwie, mianowicie stronnictwa le­
wicy, poddać pragną pełnemu i samodzielne­
mu rządowi polskiemu, wywołała ów kon­
flikt w układzie stronnictw polskich, który 
doprowadził dousunięciasięlewicyod 
robót Tymczasowej Rady Stanu i wystąpienia 
¡z tej organizacji Piłsudskiego, Kun ow­
akiego, Śliwińskiego, Jankowskie­
go i Stolarskiego. Wszyscy oni są zda­
nia, że sprawa odbudowy państwa stanęła w 
martwym punkcie, który to pogląd znalazł wy­
raz charakterystyczny w słowach byłego se-

Rady Stanu Artura Śliwińskiego? 
„Mieliśmy reprezentować państwo polskie, a re­
prezentowaliśmy niemoc polską.“

Ten rozłam wśród stronnictw aktywisty- 
cznych da niewątpliwie powód do złośliwej 
krytyki tych ludzi w Niemczech, o których taić 
trafnie mówi Massoww »Deutsche Po- 
Iitik«, że wyobrażają sobie, iż potrzeba tylko 
z p e wn ością i elegancją dbać o p o z ę 
z w y ciężcy w kraju, aby podbić serca po­
laków. M a s s o w rozumie, czego tak liczni je­
go ziomkowie pojąć nie mogą, że akt 5. listo­
pada nie jest aktem łaski ani wielkodusznego 
czynu, lecz kwest ją interesupolityczne- 
go, przy którym chodzi o to, abv druga stro-

na, tj. polacy, uznali korzystną dla siebie ofertę. 
„Polacy są przekonani, pisze Massow, że przy­
rzekając nu .odbudowanie ojczyzny,, «ezvniíí- 
smy to, ponieważ uważamy, że przez to roz­
wiązanie na {lepiej służyć możemy własnym in­
teresom. I przyjmując to, mają r a ej ę, p © - 
ni e w aż t a k j e s t w i s t o e i e. Przyrzeczenie 
nie traci przez to poznanie na wartości, lecz 
zyska na pewności spełnienia. Z pewnością zaś 
całą sprawę temsamem wyjmie się ze sfery 
polityki uczuciowej, a to jest korzystne día 
obu stron. Czemuż sprawę cheemy znowu wep­
chnąć w tę sferę przez żądanie wdzięczności? 
wdzięczność jest cnotą życia prywatnego, i nie 
trzeba być. mizantropem, aby wiedzieć, że i tam 
jest rzadkim krzewem. Lecz co sobie wyobra­
żać przez wdzięczność narodu wobec drugiego, 
pozostaje poprostu zagadką.“

Autor artykułu z »Deutsche P o1 i t i k« 
podkreśla, że dla Niemiec nie było innego roz­
wiązania sprawy granie wschodnich i kwestji 
polskiej radząc, aby czekano cierpliwie, aż nie 
dojrzeje owoc polityki, wszczętej 5. listopada 
191S roku.

Z tak rozsądnemi poglądami na kwestię 
polską spotykamy się rzadko w prasie niemiec­
kiej. To co zazwyczaj czytamy o polakach i 
sprawie polskiej, ze stanowiska rozumnej poli­
tyki niemieckiej, przynosi raczej szkodę niż 
pożytek inicjatorom manifestu.

Tymczasowa Rada Stanu 
w sprawie armji polskiej.

. Pisma warszawskie zamieszczają nastę­
pujący komunikat urzędowy:

Tymczasowa Rada Stanu, powołana do 
pracy nad odbudową państwa polskiego, od 
pierwszej chwili rozpoczęcia swych czynności 
przyjęła jako zasadę naczelną, że podstawą tej 
odbudowy winno być wytworzenie własnej ar­
mji narodowej i że kadrami tej armji winny 
stać się legjony.

Na. pierwszem zaraz organizacyjnem po­
siedzeniu wybrano komisję wojskową, przyję­
to oświadczenie wszystkich pułków legjóno- 
wych, witających w Radzie Stanu rząd polski, 
oświadczenie polskiej organizacji wojskowej, 
iż oddaje swe siły i krew do rozporządzenia 
Tymczasowej Radzie Stanu, oraz uczczono 
zasługi legjonów i bryg. Piłsudskiego na polu 
bitwy i formacji wojska polskiego.

Odtąd Rada Stanu nie ustawała ani na 
chwilę w pracy nad posuwaniem naprzód 
sprawy wojska.

Zwrócono się więc do cesarza Karola z 
prośbą o przekazanie legjonów państwu pol­
skiemu, upomniano się o ich lepsze zaopatrze­
nie ekonomiczne{ określono zasady tworzenia 
armji narodowej, wreszcie sprzeciwiano się 
stanowczo projektowi wycofania poddanych 
austryjacko-węgierskich, ¿o też zostało uwżglę 
dnione.

Legjony zostały wreszcie przekazane, jako 
kadry do formowania wojska polskiego, nad 
którem naczelne dowództwo wojskowe oddano 
gien. Beselerowi. Zarząd polskiej siły zbroj­
nej zorganizowany został bez uwzględnienia 
wniosków Rady Stanu.

Na skutek starań Rady Stanu o zabezpie­
czenie polskiego charakteru tworzącego się 
wojska, uzyskano udział oficerów polskich w 
zarządzie polskiej siły zbrojnej, oddanie ko­
mendy bataljonów, kompanii 1 plutonów w 
obozach ćwiczebnych oficerom legjonowym, 
bez względu na przynależność państwową i za 
pełnienie, że wszystkie stanowiska oficerskie, 
aż do komendy pułku, oddane będą oficerom 
legjonowym. Formy umundurowania i język 
komendy miały być od samego początku l po­
zostały polskie. ’Wreszcie uzyskano zasadni­
czą, zgodę na ujednostajnienie sądownictwa 
wojskowego dla wszystkich legjonistów.

Ostateczna rota przysięgi została przyjęta 
przed trzema miesiącami i nie napotkała ża­
dnego protestu ani w Radzie Stanu, ani po za 
nią. Dwa miesiące temu Rada Stanu otrzyma 
la od wszystkich pułków zapewnienie, że tyl­
ko na rotę przysięgi, przyjętą przez Radę Sta­
nu, przysięgać będą. Przed kilku tygodniami 
uzyskano na tę rotę zgodę rządów państw cen­
tralnych.

Gdy jednocześnie otrzymano deklarację 
ze strony rządu austryjacko - węgierskiego, 
że nie żąda i nie myśli żądać wycofania swych

poddanych z legionów, Tymczasowa Rada 
Stanu wezwała oficerów i żołnierzy z Króle­
stwa kongresowego dla złożenia przysięgi, wi­
dząc w tem pierwszy krok do stworzenia regu­
larnej armji polskiej i oparcia na tej podsta­
wie rządu polskiego.

Obecnie zaś Tymczasowa Rada Stanu, u- 
roczyście oświadcza, że ci, którzy tę przysięgę 
złożyli lub jeszcze ją złożą, jak również ci pa- 
trvjoci, którzy w dalszym eiągu zaciągi ocho­
tnicze pomnażać będą, są pod względem woj­
skowym obowiązani do posłuszeństwa swej 
zwierzchności wojskowej, ale pod względem 
politycznym mają swoją najwyższą narodową 
instancję w Tymczasowej Radzie Stanu — je­
dynej obecnie uprawnionej i uznanej przed­
stawicielce państwa polskiego, L j. tej ojczyz­
ny, której wierność zaprzysięgli.

Wojsko polskie nie może być użyte ina­
czej, jak dla sprawy ojczystej i za zgodą Tym­
czasowej Rady Stanu. W chwili obecnej Rada 
Stanu nie chce rzucać w wir walki szczupłego 
zawiązku własnego wojska i nadwęrężae przez 
to kadry przyszłej armji polskiej.

Rada Stanu prowadzić będzie dalej pracę, 
zmierzającą do jaknajspieszniejszego wytwo­
rzenia narodowej armji i narodowego rządu 
—. tych pierwszych fundamentów niejiodległa- 
ści państwowej. Jako jedyna obecnie prawna 
państwa polskiego reprezentacja, przystąpi na­
tychmiast do zorganizowania — w myśl pro­
jektu, uchwalonego d. 3. b. m. — polskich na­
czelnych władz państwowych, którym funkcje 
swoje niezwłocznie przekaże.

Jako zaś jedyna obecnie władza, upraw­
niona do określania politycznego stanowiska 
narodu polskiego, jako jego obexiy rząd poli­
tyczny, Rada Stanu oświadcza, że naród polski, 
mający prawo do samodzielnego stanowienia 
o polityce narodowej i o własnym losie, nie 
chce podsycać orgji międzynarodowych niena­
wiści, lecż pragnie stać się czynnikiem poko­
jowym, współdziałającym zakończeniu krwa­
wych zapasów obecnych i zaprzecza komukol- 
wiekbądź na obczyźnie, poza granicami ziem 
polskich, prawa do szafowania krwią polską.

Zanim sam naród, w powszechnym i wol­
nym Sejmie, na Zamku królewskim w War­
szawie zgromadzonym, obejmie władzę zwierz 
chniczą, jedynie tymczasowe organy rządu 
polskiego, na ziemi polskiej i w jej stołicy u- 
rzędujące, mają prawo i obowiązek do upra­
gnionego przez wszystkich celu naród prowa­
dzić.

Tymczasowa Rada Stanu,
Warszawa, d. 15. lijjca 1917 r.

Stanowisko
Koło Międzypartyjnego 

w Królestwie.
. »Głos* warszawski podaje za jednem z

Jusns krakowskich, pozostających w blizkim 
tosunku z warszawskiem kołem Międzypartyj- 

nem, wiadomość, że „prawica" polityczna Kró­
lestwa odmówiła współdziałania z lewicą w 
kwestji przesilenia, wywołanego przysięgą le­
gjonów. Międzypartyjne Koło Polityczne po­
stanowiło trzymać sie zdała od wszelkiej akcji 
w tym kierunku. Wobec odmowy tej lewica na 
własną rękę wydała odezwę w kwestji przy­
sięgi podpisaną przez Zjednoczenie Stronnictw 
Demokratycznych, Stronnictwo Ludowe, Stron­
nictwo Niepodległości Narodowej oraz Polską 
Partję Socjalistyczną. Odezwa, brzmi krótko 
informacja krakowska, w treści swej i tonie 
odpowiada oczywiście znanym tendencjom 
lewicy.

Sekretarjat Koła Międzypartyjnego Polity­
cznego ze swej strony wyda! odezwę, w której 
sprecyzował stanowisko tej organizacji do Ra­
dy Stanu. Czytamy w odezwie tej co następuje:

W ostatnich czasach w prasie zagranicznej 
pojawiły się nieścisłe informacje o stanowisku 
M. K. P. lub poszczególnych stronnictw, w je­
go skład wchodzących. W celu wyświetlenia 
istotnego stanu rzeczy M. K. P. podaje do wia­
domości, że stanowisko M. K. P. w stosunku do 
Tymczasowej Rady Stanu, uzasadnione w ko­
munikatach, jest powszechnie znane.'Zwalcza­
jąc program polityczny T. R. S. i odmawiając 
jej prawa tytułu rządu polskiego, M. K. P. nie 
przeciwstawiało się nigdy dążeniom do realiza­
cji przez T. R. S. i społeczeństwo odbudowy

państwa polskiego bez uszczerbku i przesądza­
nej najwyższych interesów narodowych. Zaj­
mując takie stanowisko M. K. P., którego żaden 
członek nie wstąpi do T. R. S., nie stawiało 
pomimo to przeszkód swym członkom i zwo­
lennikom w braniu czynnego udziału w pracach 
poszczególnych komisji, zawsze jednak z za­
strzeżeniem, iż udział ten nie oznacza bynaj-- 
mniej spófodpowiedziałności za polityczny kie­
runek T. R. S.

Wszelkie przeto informacje ze Sztokbołrnu, 
jakie podaje np. »Dziennik Piotrcgrodzki«, 
stwierdzające uznanie przez M. K. P. Tymcza­
sowej Rady Stanu za rząd polski, zgłaszanie do 
niej akcesu przez M. K. P. łub poszczególne je­
go stronnictwa, są niezgodne z istotnym sta­
nem rzeczy. Wypadki ostatnich dni tem moc­
niej narzucają konieczność zadokumentowania 
stanowiska stronnictw politycznych, grupują­
cych się w M. K. P. Tymczasowa Rada^ Stanu 
z samej gienezy swego powstania nie była nig­
dy przedstawicielką zbiorowej woli narodu pol­
skiego, obecnie zaś na skutek wystąpienia z niej 
lewicy nabrała zupełnie jednostronnego cha­
rakteru. Tembardziej M. K. P. stanowczo stwier 
dza, iż T. R. S. nie posiada prawa ro^trzvga- 
nia najistotniejszych spraw narodowy«’r a więc 
i przesądzania przyszłego ustroju Polsl, > i jed­
nostronnego uzależniania sprawy polskiej i 
wskazywania kroków, wprowadzających roz­
kład i dezorganizację w’ legionach.

Unici acitDiis.
Kemunihat nśemśecM»

Niemieckie doniesienia wieczorne.
Berlin, 18. VIL wlecz. (WTB.) Silna 

walka ogniowTa we Flandrji. Poza tem nic wa­
żnego.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Berlin, 19. VII. (WTB.) Jedna z naszych 

łodzi podwodnych zatopiła świeżo w kanale 
angielskim 3 parowce i 2 żaglowce. Między 
niemi znajdowały się 2 uzbrojone, naładowane 
frachtowce narodowości angielskiej i angielski 
trójmasztowiec „Oceonswell".

rosyjskie«
Petersburg, 17. VII. (WTB.) Sprawoz­

danie poniedziałkowe: Front zachodni: Nad 
dolną Łomnicą ogień karabinowy i walka dzia­
łowa. Na północo - wschód od Kałusza podej­
mowali niemcy w dniu 15. lipca rano zacięte 
ataki i usiłowali wojska nasze odrzucić poza 
Łomnicę. Słaby Hczbowo. lecz pelen odwagi, 
odparł ataki pułk piechoty Kinbum, przeciw 
którego odcinkowi przypuszczały szturm głów­
ne masy niemieckie. Dowódca pułku Kinburn, 
podpułkownik Simonowskij został ranny. Por­
wany przez walecznego kapitana Zipowa. który 
objął dowództwo pułku, podjął tenże ofenzy- 
wę i odrzucił nieprzyjaciela, zadając mu stra­
ty i zabierając jeńców i karabiny maszyno­
we.

Walka na froncie Landestreu — Ldziany 
— Krasna trwała przez cały dzień. Po gorą­
cych walkach wyrzucono austryjaków ze wsi 
Ldziany i odpędzono ku Łomnicy, lecz pod 
na porem przybyłych od strony Rożniatowa re­
zerw i ze względu na wysokie straty naszego 
korjnisu oficerskiego musiały wojska nasze 
cofnąć się nieco i usadowić w wschodniej czę­
ści Ldzian. Podczas walk w dniu 15. lipca uję­
liśmy 16 oficerów i około 900 austryjaków ł 
niemców i zdobyliśmy kilka karabinów maszy­
nowych. Ogólna liczba jeńców I zdobyczy z 
czasu od 1. do 13. lipca wynosi 834 oficerów, 
35809 chłopa, 93 ciężkich i lekkich dział, 28 
moździerzy z rowów, 403 karabiny maszyno­
we, 44 miotacze min, 45 miotaczy bomb, 3 mio­
tacze płomieni 2 latawce i wielką ilość roz­
maitego materjału wojennego.

Front rumuński: W okolicy rzeki Oitus 
podjął oddział wywiadowczy, składający się z 
3 oficerów, podporuczników Golikowa, Korsa- 
kowa, podchorążego Noraca i szeregowca Mi- 
szaina, rekonesans pozycji nieprzyjacielskich, 
przyczem napadło ich 20 niemców. Walcząc 
powrócili oficerowie do swych rowów i zabrali 
zwłoki zabitego żołnierza.

Kaukaz: Na południo - zachód od Gue- 
misekhane odparły wojska nasze trzy ataki nie­
przyjacielskie przy przełęczy Garras w kierun-

TADEUSZ KONCZYŃSKL

Raj odzyskany.
POWIEŚĆ,

<Liąg dalszy.)
VII.

Rzeczywistość była boleśniejsza, niż przy­
puszczali europejczycy. Na każdym kroku śle­
dzeni, poddawani nieustannym badaniom i 
pizesłuchiwaniom, tracili zimną krew i cier­
pliwość. Nadewszystko zaś bolało ich to, że pod 
radnym pozorem nie mogli odwiedzić pani Ra­
faeli, ani nawet pani Storelli.

— Wypędzono nas naprawdę z raju — na­
czekał Gotta-Gocki — jednej tylko rzeczy nie 
™ogę zrozumieć, czego oni chcą odemnie. Prze­
cież najzupełniej piszę się na ich program. Po 
pierwsze. n‘e uzuaję objawów miłosnych i u- 
łudzk™^ 28 n^czemnY dowód zwierzęcoścl

— Zbyt dosłownie! zbyt dosłowniel — 
przerwał mu wywody Puddingraetz.

Dlaczego zbyt dosłownie — gniewał się 
miody człowiek
R — Pan zupełnie źle zrozumiał idee pani 
uaraeli- Ona miała co innego na myśli.

— Proszę mi powiedzieć, co?
, . ~~ W niej właściwie tkwi żal, że nie ist-

1(”>a1nŁ miłość. Nie miałaby natomiast 
»«anych zastrzeżeń przeciw jej objawom, gdy- 
°y istniała poezja miłości.
— ł~~i jedno — bronił się eleuteryk
stawi j rzecz kobiecej psyche, która lubi zo-

.sobie furtkę. W każdym razie scho- 
wy »¡ę < t«B, owułjtmy objawów

84 miłości. I ona właśnie to w swej broszurze pro­
paguje i za to groził jej proces, bo, nie tole­
rując współczesnej miłości, wystąpiła nietylko 
przeciw wszelkiemu romansowaniu, ale prze­
ciw samej instytucji małżeńskiej z wyjątkiem. 
To najsilniejszy i najostrzejszy punkt jej bro­
szury.

— O tak, najsilniejszyl
— Pan zawsze swoje, byle się mnie cze­

piać! Pani Rafaela zupełnie słusznie wywodzi, 
że ludzi opętanych szałem miłosnym powin­
no się uważać ża chorych, zamykać względnie 
oddzielać od ludzi zdrowych i normalnych,

«— Takich jak pan...
— Takich jak ja, jak pan... baronie-
— „Z wyjątkiem" — drasnął go Puddin­

graetz.
-7- Niech i tak będzie — oświadczył godnie 

Gocki, ale skoro tak jest, skoro ja i pan prócz 
pana Tytusa, zgadzamy się ostatecznie na to, 
że kolonje karne, istniejące na tej wyspie, dla 
takich istot opętanych przez Erosa śą najlep- 
szem lekarstwem, a dla reszty społeczeństwa 
najlepszym środkiem bezpieczeństwa, to dla­
czego mamy rząd tutejszy maltretuje nas? co 
myśmy im zawinili?

Baron skrzywił się wzgardliwie:
— Nie dowierzają panu.
— Mnie?
— Przeczuwają widocznie, że pap ich 

zdradzi, skoro tylko pan trochę poromansuje 
z jaką kapłanką.

— Nigdy, nigdy, z wyjątkiem.
— Otóż tol — przygwoździł go Puddin­

graetz.
Gocki był zrozpaczony.
— Baronie nie ęrześładuj mnie! — pro­

testował — to zupełnie «tełaćnU z pańskiej

strony. I to w takiej poważnej chwili naszego 
życia.

— Bo po co te żale?
— Ja się nie żalę, ja tylko stwierdzam zu­

pełną niekonsekwencję wyspiarzy. — Prawda 
panie Tytusie? *

— Prawda — odparł lakonicznie Latomir, 
zagłębiony w swoich notatkach i rysunkach, 
zajęty więcej rozmyślaniem, niż rozmową swo­
ich towarzyszy.

— A co? — odezwał się tryumfująco Goc­
ki — pan Tytus podziela moje zdanie. Niekon­
sekwencja jest uderzającą wadą naszych wy­
spiarzy. Wracam jednak do rzeczy.

— Nareszcie — westchnął Duddingraetz.
__ Zatem na kolonje karne zgadzamy się. 

Dalej zgadzamy się na principja tutejszego 
życia, że tylko człowiek wyłącznie poświęca­
jmy się społeczeństwu jest typem wyższym, 
że wobec tego tak zwane rodziny i pary roman­
sowe powinny być traktowane jako drugorzę­
dni obywatele, którym nie wolno wpływać na 
tok rządów, na ustawodawstwo...

•— I co dalej?
— Że tylko dzięki takiemu ostracyzmowi 

społecznemu może się ludzkość — wznieść na 
wyższy poziom kultury.

— Nareszcie!
— Skoro zaś my piszemy się na to wszyst­

ko, mech ci wyspiarze umieją przynajmniej 
nas eenić.

,— Wierzę, że pan — ironiozwał baron — 
chcialby zaraz zostać ministrem... zupełnie jak 
w waszej Galicji.

— E’e marzę> sł® jakiś urząd...
. — Wyszło szydło z worka... urząd, urzęd­

nik, orderek... oto europejczyk czystej krwi...
Gocki dtumm wyprostował »ię i «świad­

czył.

— Skończyłem rozmowę. Więcej na ten te­
mat nie będziemy dysputowałi. Barona nie 
idea związała z nami, ale zgoła co innego, jak 
słusznie twierdzi pani Storelia.

— Co?
— Zgoła co innego. To wystarczy. Więcej 

ani słowa nie jwiwiem... z wyjątkiem.' natural­
nie — poprawił się — z wy jątkiem pana Tytusa.

Ale ten nie okazywał najmniejszej ochoty 
do rozmowy. Od kilku dni jKigrążony w notat­
kach, prawie, że nie wymienił ani jednego sło­
wa ze swymi towarzyszami.

Zastanawiało to również Puddingraetza, że 
Latomir spal całemi godzinami w ciągu dnia, 
co mu się przedtem nigdy nie zdarzało. Już 
nieraz korciło go zapytać półżartem, co robi w 
nocy... ale »dobre wychowanie« wstrzymywało 
go od popełnienia takiej niedyskrecji.

Ostatecznie jednak z prawdziwym żalem 
doszedł do tego smutnego przekonania, że da­
wniejsze jego europejskie wskaźniki »savoir 
vivre'u« nie są dla niego miarodajnemi, że po­
prostu wskutek fatalnych przejść ostatnich’ 
awuch tygodni zdziczał i upodobnił się w tem 
do wszelkiego rodzaju ludzi, mających nawy- 
czki plebsu.

— Panie Tytusie — zwrócił się do Latomi- 
ra x zapytaniem — nie bardzo to może ładnie 
z mojej strony, ale grzeczność już dawno od­
łożyłem na bok w tyeh chamskich stosunkach. 
Cz^ mogę pana molestować o pewne wyjaśnię«

— Słucham.
— Czy pan naprawdę odczuwa tak wielką 

potrzebę snu, że pan aż w dzień sypia po kilka 
godzin» Jak pan przypuszcza, czy to jest ob­
ław zmiany powietrza, czy też przyczyny trza-



Eu Pendwirtn. Po walce wstrzymaliśmy ofen- 
zywe turecką.

Petersburg, 18. VII. (WTB.) Sprawoz­
danie wtorkowe: Front zachodni: Na północo- 
wschód od Kałusza rosjanie od 16. lipca po­
dejmowali zacięte ataki, które wojska nasze od­
rzuciły. Ze względów taktycznych cofnięto 
wojska nasze, które trzymały lewy brzeg Łom­
nicy, na prawy brzeg, przyczera poprzednio 
opróżniły Kałusz, broniąc wszakże ważnego 
przejścia przez rzekę. W okolicy Nowicy, Łdzian 
i Krasny wojska nasze podejmowały dalsze a- 
taki, ażeby nieprzyjaciela odrzucić za Łom­
nicę. Nieprzyjaciel stawiał zacięty opór. Pod 
wieczór podjęły masy jego w gęstych forma­
cjach kontrofenzywę od wsi Berlok Kamieński 
1 odrzuciły zrazu wojska nasze.

Komunikat francuski«
Paryż, 18. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe popołudniowe: Chwilami przerywa­
ny ogień działowy na froncie rzeki Aisne, dość 
ożywiony w okolicy Cerny i Cavaliers de Cour- 
cy. W Szampan ji niemcy od nowa poważne 
podejmowali usiłowania przy górze Poehl. Ata- 
Kujący.musiełi cofnąć się do swych rowów’, po­
zostawiając licznych zabitych na polu walki. 
Zatrzymaliśmy w całości zdobycz z 14. Na le­
wym brzegu Mozy wojska nasze podjęły dziś 
rano ożywiony atak na zachód od wzgórza 304. 
Według pierwszych doniesień odzyskaliśmy w 
zunełności wszystkie pozycje, które w’ walkach 
z dnia 28. i 29.. czerwca pozostały były w rę­
kach nieprzyjaciela. Ujęliśmy jeńców, których 
liczby jeszcze nie stwierdzono. NieprzyjacielsKie 
napady, podejmowane znienacka na małe na­
sze posterunki w Argonach pod Douaumont i 
w Woewre pod Regnevilłe nie miały powodze­
nia.

Komunikat angielski.
Londyn, 18. VII. (WTB.) Sprawozdanie 

wtorkowe popołudniowe: Zyskaliśmy nieco na 
terenie na północo - zachód od Warneton. W 
odcinku pod Nieuport napotkał oddział lotny 
na silny oddział nieprzyjacielski. Po ostrej po­
tyczce odpędziliśmy nieprzyjaciela do jego ro­
wów, ostrze! i wując go tamże.

Zmiany w rządzie angielskim.
Londyn, 17. VII. (WTB.) Urzędowo do­

noszą: Carson zamianowany został członkiem 
gabinetu wojennego bez portfelu. Addison mi­
nistrem bez portfelu dla odbudowy, Montagu 
został sekretarzem stanu dla Indji. Churchill 
ministrem amunicji a Sir Erie Geddes pierw­
szym lordem admiralicji.

Rząd serbski w Sałonice.
(WAT.) Korespondent »Times‘a« donosi z 

Aten, że postanowiono siedzibę rządu serhs - 
kiego przenieść do Saloniki. Rząd grecki jest 
gotów do porozumienia się w sprawie tej z rzą­
dem serbskim. Gmachy publiczne zostaną od­
dane do użytku rządu serbskiego.

Komunikat bułgarski.
S o f j a, 17. VII. (WTB.) Front macedoń­

ski: Na całym froncie słaby ogień działowy, 
bardziej ożywiony jedynie na lewym brzegu 
Wardaru na wschód od Czerny i na wzgórzu 
Mahowo. Nieprzyjacielski oddział wywiadow­
czy odpędzono ogniem. Nad dolna Struma pod 
wsią Ormanli odpędziliśmy oddział wywiado­
wczy. składający się z konnicy i piechoty.

Front rumuński: Między Tulceą a wsią 
Parlita ożywiony ogień działowy. Pod Mahmu- 
dje wzajemny ogień karabinowy.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 17. VII. (WTB.) 

Komunikat gieneralnego sztabu z 17. lipca.:
W Persji, 60 km. > na wschód od granicy, 

na wschód od Suleimanie, jeden z naszych od­
działów pogranicznych zaczepił rosjan liczeb­
nie przeważających w wąwozie Garran i od­
rzucił ich ku Senne. Nieprzyjaciel utracił 70 
poległych, 2 karabiny maszynowe i wielką ilość 
broni.

Frcnt kaukaski: W odcinku prawego 
skrzydła spełzła na niczem zaczepka kompanii 
nieprzyjacielskiej przeciw naszym patrolom 
podjęta wśród wielkich strat dla przeciwnika. 
Również nie powiódł się atak bataljonu nie­
przyjacielskiego ną jeden z naszych oddziałów.

Front synajski: Ogień działowy pod Gazą 
i czynność wywiadowcza na pozostałych czę­
ściach frontu. Na szkołę w Adana francuskie J 
samoloty morskie rzucały bomby. Dwuch nau­
czycieli, jedenaście dzieci i siedm innych osób 
cywilnych odniosło rany. Z rannych 4 osoby 
zmarły.

Naruszenie neutralności ho!enderskiej.
Haga, 18. VII. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: Departament marynarki donosi co nastę­
puje: Dnia 16. lipca rychło rano spostrzegły 
posterunki straży nadbrzeżnej 7 statków frach­
towych niewiadomej narodowości, jadących 
przez wody terytorialne w kierunku północ­
nym. O godzinie 6. min. 15. jeden z strażników 
nadbrzeżnych spostrzegł około 20 angielskich 
statków wojennych, które o godzinie 6. min. 50. 
stanęły na wysokości Peiten i w obrębie wód 
terytorialnych poczęły ostrzeliwać statki han­
dlowe. Cztery parowce frachtowe, aczkolwiek 
jechały w obrębie wód terytorialnych, zabra­
ne zostały przez statki wojenne, dwa zawró­
ciły wprost ku wybrzeżu, ostrzeliwane wciąż
Íeszcze, aczkolwiek już ugrzęzły były na mie- 
iźnie. Kilka pocisków spadło na ląd. Inny sta­

tek zarzucił kotwicę przy statku patrolującym 
przy wejściu do Schulpengat. Kiedy statek pa­
trolujący spostrzegł 18 angielskich kontrtorpc- 
dowców, stanął miedzy statkiem handlowym 
a kontrtorpedowcami, poczem te odjechały w 
kierunku południowym. Gdy o godzinie 6. min, 
12. nadeszła wiadomość, że angielskie kontr- 
torpedowce w obrębie wód tervtorjalnvch po­
lowały na statki handlowe, wysłano statek wo­
jenny „Korinaer" i 4 torpedowce, które o go­
dzinie 8. min. 25. przybyły na miejsce. Dwa in • 
ne torpedowce otrzymały rozkaz krążenia pod 
.Texel 5 Schulpengat. Dwa musiały krążyć mię­
dzy Flieland i Texel i między statkami, które 
w niedzielę najechały na ląd. Jest rzeczą usta­
loną, że atak odbył się w obrębie wód teryto­
rialnych.

Statek „Renate I^onhardt“ ocalał. 
Amsterdam, 18. VII. (WTB.) Parowie«

niemiecki „Renate Leonhardt . który pod Ber­
gen najechał był na mieliznę, został znowu 
spuszczony na wodę i zabrany do Ymuiden.

Glos holenderski. — --
(WAT). »Nieuwc Courant« pisze: Co ery-

nila na»za floia wojenna, której torpedowce 
zwykle pełntą straż na wybrzeżu, i dlaczego nie 
zdó?4/y przeszkodzić walce, rozgrywającej się 
na n«szy li wodach, że nawet granaty sięgały 
do naszych wybrzeży? Ciekawcm jest także, 
co Anglja powie na usprawiedliwienie wyrzą­
dzonego nam bezprawia wobec protestu, jaki 
rząd holenderski niewątpliwie założył. Że pod­
czas takiego ataku było zagrożone życie kobiet 
i dzieci, władz angielskich to oczywiście nic nie 
obcbodzŁ

Z Królestwa.
Zawieszenie ruchu tramwajów. W War­

szawie zawieszono ruch tramwajów ze wzglę­
du na. brak węgli. »Deutsche Warschauer Zig.« 
donosi, że zawieszenie trwać będzie tak długo, 
dopóki nie stanie się możliwem dostarczenie 
nowych zapasów węgli.

Projekty finansowe w Radzie Stanu. Wła­
dze niemieckie, według »Nowej Reformy«, prze­
dłożyły Radzie Stanu szereg projektów finan­
sowych. Rada Stanu przyjęła projekt podatku 
od majątku. Projekt ten był omawiany w sfe­
rach finansowych i na posiedzeniu przedstawi­
cieli .wybitnych instytucji społecznych, którzy 
zajęli względem niego stanowisko krytyczne. 
Ma być założony w tej sprawie protest do Ra­
dy Stanu, gdyż podstawa, na której oparto pro­
jekt pomienionv, jest z gruntu fałszywa. Czyn­
niki obywatelskie opowiadają się za postępo­
wym podatkiem od dochodu. Komisarze austry- 
jaccy bardzo gorliwie popierają nrojekt podat­
ku od majątku. gdvż widzą w nim jedyne źró­
dło zaspokojenia niedoboru w budżecie zarzą­
du okupacji austro - węgierskiej sięgającego 
około 50 miljonów koron. W budżecie za­
rządu okupacji niemieckiej niedobór wynosi 
3 miljonv marek. Spodziewane jest podniesie­
nie podatku gruntowego jeszcze o 1000 z górą 
procent. Władze niemieckie zamierzają rówuież 
wprowadzić monopol cukrowy.

Z Galicji.
Upośledzenie Galicji na polu zwalczania 

gruźlicy. W pismach galicyjskich czytamy: W 
tych dniach obradowała w Krakowie krajowa 
komisja dla zwalczania gruźlicy. Przedłożo­
no na niej, między innemi, następujący urzę­
dowy wykaz wydatków państwowych na cele 
zwalczania gruźlicy w latach wojennych, ze­
stawiony przez „Öesterreichische Vereinigung 
zur Bekämpfung der Tuberkulose“. Wien Im 
April 1917.:

1. Austria Dolna otrzymała — 1 985 000 
kor. 2. Solnogród — 671 000 kor. 3. Styria —
2 021 000 kor. 4. Karyntja — 571 000 kor. 5. Kra­
ina — 1 200000 kor. 6. Tyrol — 1 500 000 kor.
7. Przedarulania — 600000 kor. 8. Czechy —
4 272000 kor. 9. Morawy — 2191000 kor. 10. 
Ślązk — 1 340 000 kor. il. Galicja otrzy­
mała 150 000 kor.

Zatem Galicja najciężej klęską wojny dot­
knięta, przytem kraj, notorycznie obciążony pła 
gą gruźlicy, otrzymała w ciągu wojny kwotę 
trzykrotnie niższą nawet od małej 
Karyntji, a blizko trzydziestokrotnie mniej­
szą od Czech, gdzie, jak wiadomo, zarówno do­
brobyt, jak w związku z tem stan zdrowotny 
ludności jest bez wszelkiego porównania lep­
szy.

Nadmienić wreszcie należy, że rządowe do­
tacje otrzymało z wymienionego wyżej fundu­
szu w Astrji Dolnej zakładów 14, w Styrjł 12, 
w Tyrolu 16, a w Galicji jedyny: kamera w 
Rajczy. *

Strajk górników w Zagłębiu dąbrowskiem. 
Jak donoszą pisma krakowskie, komenda ob­
wodowa w Dąbrowie górniczej ogłosiła nastę­
pującą odezwę:

Do robotników kopalnianych Zagłębia!
Od dziesięciu dni strajkujecie. Ruch w ko­

palniach zastanowiony. Wy sami przesiaduje­
cie bezczynnie i oddajecie się myślom, które 
nikogo nie doprowadzą do pomyślnego celu.

C. i k. urząd górniczy, Wasza właściwa wła 
dza, niejednokrotnie czyniła usiłowania, bv się 
z Wami porozumieć, do dnia dzisiejszego jed­
nak bezskutecznie. Wy dajecie posłuch tylko 
tym ludziom, którzy Wam wmawiają, że po­
zostawieni jesteście na pastwę niedostatkowi i 
nędzy, że nie możecie inaczej uzyskać polep­
szenia bytu, jak w drodze trwałego strajku — 
nauczono Was, uważać władzy za Waszego 
przeciwnika, od którego dobrej lub złej woli 
los Wasz zależy, który mógłby los ten polep­
szyć, gdyby tylko chciał.

Co Wam tak i podobnie opowiadają, służy 
zaprawdę innym celom, i zamiarom, o których 
Was wieść nie dochodzi.

Dlatego cbcę jeszcze raz do Was przemó­
wić, a są to rzetelne i życzliwe słowa, z który­
mi się do Was zwracani.

Przedewszyłtkiem: nie jesteśmy Waszymi 
nieprzyjaciółmi, a wy nie mieliście dotychczas 
powodu uważać nas za takich..Prawdą jest, że 
często panuje brak dostatecznej żywności, słu- 
sznera j°st, że przv»em ceny sa bardzo wysokie, 
ale spojrzyjcie wokoło siebie. Na całym świecie 
nie dzieje się nbe-nie inaczej, owszem, dla Was 
czyniono i czyni się ciągle starania, w miarę 
możności. Ile trudu i pracy to kosztuje, o tem 
macie mało pojęcia i o łem Wam też nikt nie 
mówi.

Opamiętajcie się tedy, do czego to dopro­
wadzi, j»ż«l na tej poczętej drodze dalej kro­
czyć będirt*cb? Pomyślcie o Waszych żonach 
1 dzieciach!

Dotvciaczus przecież byliście w stanie uzy­
skać i op’acić potrzeby życia dla Waszych ro­
dzin. — Jakie, wyobraźcie sobie, będzie to, je­
żeli zarobki Wasze odpadną. jeżeli my już nie 
będzi°my się starali o zaopatrzenie Was w środ­
ki żywności? Czy przypuszczacie, że ci, którzy 
Was uwodzą i skłaniają do wytrwania w straj­
ku, podadzą Wam kawałek chleba lub grosza? 
Czy też sądzicie, że oni Wam pomogą, jeżeli 
kobiety 1 dzieci cierpieć będą niedostatek?

Dlatego zwracamy się do Was jeszcze raz 
w dobroci, ale też z zupełną stanowczością.

Bądźcie rozsądni I »kierujcie »ię jak długo 
czas po temu — na dobra drogę. Każdy dzień, 
który daremnie mija, stwarza gorszą sytuację 
ł sprowadza cicźkie nnsłmstwa. Wy' macie o­

bowiązki wobec Was samrcK I wobec Waszych 
rodzin, których n’e spełnicie, jeżeli dobrowol­
nie pozostawcie w nicczvmości i zrzekacie się 
Waszego mcżliwcgo zarobku.

Mogę Was zapewnić, że w drodze strajku 
nie osiągniecie nic dobrego dla siebie i dla 
Waszych rodzin, następstwa mogą być tylko 
złe, dlatego upominam Was:

Bądźcie rozsądni, wracajcie do pracy i do 
porządku, a znajdziccie mnie skłonnego do 
skreślenia z pamięci ostatnich dziesięciu dni i 
do przywrócenia dotychczasowych, zdrowych i 
normalnych stosunków, po wzajemnem wypo­
wiedzeniu się. Balzar, pułkownik.

Życzenia polaków
na Wołyniu.

Prasa galicyjska poświęca w ostatnim cza­
sie wiele uwagi powiatom wołyńskiemu, ko- 
welskiemu i włodzimierskiemu, gdzie ludność 
polska wynosi dziś 35—40 proc, ogółu miesz­
kańców. Powiaty te zajęte są przez wojska au- 
stryjacko-węgierskie. Ludność polska tamże 
mieszkająca, dzięki swemu znacznie wyższęniu 
poziomowi oświatowemu, gospodarczemu i kul­
turalnemu, wysuwa się na pierwsze miejsce.

Podkreślić też należy fakt, iż ludność pol­
ska na Wołyniu składa się ze wszystkich 
warstw społecznych: włościan, zdawna i w no­
wszych czasach osiadłych na Wołyniu, miesz­
czaństwa i intełigiencji miejskiej, oraz obywa- 
jełstwa ziemskiego. Stanowi więc normalnie 
zbudowane społeczeństwo z brakiem jedynie 
warstwy robotników fabrycznych, co się tłu­
maczy brakiem wogóle wielkiego przemysłu na 
Wołyniu.

Stan gospodarczy na Wołyniu jest dziś na­
der opłakany. W tym kierunku zmieniły się 
stosunki na gorsze wskutek sposobu wykony­
wania rekwizycji, braku pomocy ze. strony 
czynników miarodajnych, wyznaczenia nader 
nizkich cen za zboże rekwirowane i wycinania 
lasów dla celów wojennych. Pomimo, że oku­
pacja wojskowa trwa już na Wołyniu prawie 
dla łata, nie ustanowiono dotąd żadnych sądów 
dla spraw cywilnych. Jest jedynie w pow. ko- 
welskim, w Madejowej, przy komendzie obwo­
dowej sędzia, ten jednak rozpatruje sprawy bez 
wszelkiej obowiązującej procedury sądowej, a 
zakres jego działania jest określony.. W pow. 
włodzimierskim, liczącym kilkadziesiąt tysięcy 
ludności, nie ma sądu. Zalega więc mnóstwo 
spraw nieuregulowanych, a niesumienni dłuż­
nicy korzystają z tego stanu rzeczy. Wynik jest 
len, że jedni niesłusznie się wzbogacają, inni 
zaś popadają w skrajną nędzę. Ustanowienie 
pewnej, chociażby najprostszej, formy sądow­
nictwa jest jedną z najbardziej palących.spraw.

Natychmiastowej pomocy potrzebuje lud­
ność ewakuowana z nad Styru i. Stochodu. 
Część tej ludności, umieszczonej pierwotnie w 
zachodniej części powiatów kowelskiego i wło­
dzimierskiego wywieziono później do baraków 
w Austrii, część do Królestwa Kongresowego. 
Jednym i drugim przyznano zapomogi rządo­
we. Wołyniacy ewakuowani na terytorium 
gieneralnego gubernatorstwa, otrzymują 60 hal. 
do 1 kor. dziennie zapomogi. Najgorzej mają się 
ci, którzy pozostali w zachodnich częściach 
Wołynia, gdyż ci nie otrzymują żadnej zapo­
mogi — prócz 2 pudów ziemniaków lub zboża 
od czasu do czasu. Są to przeważnie rusini i 
żydzi.

Polskie instytucje ratunkowe na Wołyniu 
formują tedy swe postulaty w sposób następu­
jący:

1. Wypłata kwitów rekwizycyjnych nara- 
razie przynajmniej za konie, bydło i plony rol­
ne. 2. Zrównanie cen rekwizycyjnych z cenami 
w Królestwie. 3. Pokwitowanie plonów rolnych 
i inwentarzy, jak i innych świadczeń, dotąd nie 
pokwitowanych. 4. Wydanie zarządzeń co do 
oszczędzania lasów prywatnych. 5. Ustanowie­
nie pewnej, chociażby najprostszej formy są­
downictwa np. z zakresu dawnych sądów po­
koju. 6. Wypłata zapomóg także i tym ewakuo­
wanym, którzy znajdują się w zachodniej czę­
ści Wołynia.

Sprawy te łączą się ściśle z systemem obsa­
dzania urzędów przez węgrów, czechów i niem- 
ców. Zarówno z zasadniczych względów’, jako- 
leż z powodów’ czysto praktycznych koniecz- 
nem jest, by urzędy te były obsadzone pola­
kami. *

Sprawy społeczne i gospodarcze.
Organizacja omlotów zboża. Przy Urzę­

dzie Rzeszy dla podziału zboża utworzono spe­
cjalny wydział dla przeprowadzenia omlotu 
niezwłocznego. Wydział ten zebrał dokładne 
relacje, w których powiatach omłoty rozpo­
cząć można najwcześniej, ile będzie potrzeba 
młockami parowych, pasów, smarowidła i 
wszelkich innych maszyn rolniczych. Posta­
rano się także o wręgiel i pouczano gospodarzy 
o korzyściach wczesnego omłotu.

Węgli dostarczono już wszystkim powia­
tom. Niezwłocznie omłoty mają dać 2300C00 
ton żvta i miljon ton jęczmienia. Powiaty w 
których omłoty mają się niezwłocznie rozpo­
cząć, otrzymały do dyspozycji 5000 mlockarn 
i 100000 kg. sznurków do wiązania. Do każ­
dego powiatu wysiano monterów, gotowych 
na wezwanie przybyć każdej chwili w razić 
potrzeby do reparacji maszyn. Również po­
dzielono Dodobnie rymarzy. Fabryki maszyn 
rolniczych otrzymały nakaz odłożenia wszel­
kiej innej pracy, a reparowania mlockarń i 
żniwiarek.

Niezwłocznemu omłotowi nic teraz w dro­
dze nie stoi i 15. sierpnia świeże zboże będzie 
można oddać do młynów.

W każdym powiecie, gdzie mają nastąpić 
wczesne omłoty, ustanawia się rolnika, iżby 
czuwał i badał, w jaki sposób wczesne omłoty 
przeprowadzić u włościan, którym również u- 
dziela się pomocy. W całym powiecie mają 
rzeczoznawcy dokonać prób omlotu wspólnie 
z ziemianami i włościanami zajętymi przy 
tzw. „Kriegswirtscbaftsslellen" oraz nauczy­
cielami rolnictwa,

Dla każdej wsi oznacza się przeęięlny wy 
nik omlotu.

Urząd wojenny obliczył ilość żołnierzy i 
■i koni potrzebnych do rychłego omlotu i dćstir- 
I czy ich niezwłocznie. Urząd wojenny oddel
1 dla poparcia rychłego omlotu o«ld':l aulo

mobilowi, a marynarka dostawał nMarynSfzj} 
do roboty.

Utrzymanie żołnierzy ł koni «jregui.owa- 
ło ministerstwo wojny. Gospodarz dostaje na 
każdego żołnierza 2 mk. na dzień i musi go 
za to wyiywić. Może jednak zazędać od gie- 
neralnej komendy dostawy żywności albo leź 
żądać, by żołnierzom dano na 2 tygodnie pto- 
wiant Za każdego konia opłacać gosnodara 
musi na dzień 1 mk. Gieneralna komenda do- 
starcza za darmo owsa dla koni i to przecię- 
tnie 5 funtów na konia.

Projekt kanału pomiędzy Odrą a Wa»i| 
cgłosił z polecenia poznańskiego towarzysiwW 
dla żeglugi kanałowej i rzecznej p. Freystadt, 
prowadząc łinje od Koeben nad Odrą przcl 
Leszno, Kościan, Czempiń, Mosinę do Warty 
pod Rogalinkiem. Magistrat śreinski rozsyła 
do prasy poznańskiej inny projekt, zarzuca w« 
projektowi p. Freystadta, że uwzględnia tylko 
te miasta i obszary rolnicze, które wskutek 
swojego położenia przy głównej łinji kolejowej 
już z niej mają wielkie korzyści, gdy me u- 
względnia wielkich obszarów rolniczych po­
między Odrą a Wartą, ani miast, które są od­
legle od łinji kolejowej. Dlatego miasta By* 
dzyna, Poniec, Gostyń, Dolsk i Śrem zamie­
rzają prosić ministra, aby zbadał linję kanało­
wą, któraby prowadziła z Koeben przez Górę, 
Rydzynę, Poniec, Gostyń, Kunowo i Dolsk da 
Śremu nad Wartą, przyczem prowadziłaby po- 
boczna linja do Leszna.

Ten kanał byłby dostępny dla bogatych 
obszarów rolniczych i dla większej liczby 
miast, niż kanał poprzednio wymieniony, łą­
czyłby je z Górnym Ślązkiem. i umożliwiłby 
polepszenie stosunków nawodnienia albo wy­
suszenia cennvch obszarów. Także pod wzglę­
dem technicznym linja ta miałaby większe za­
lety. niż poprzednio wymieniona.

Z porównania obydwuch linii kanałowych 
wynika, że linja, prowadząca z Koeben do Ro- 
galinka wprawdzie jest krótsza, niż prowa­
dząca z Koeben do Śremu (90 kilometrów wo­
bec 98 w'zgl. 108 metrów), ale ma spadek.25.15 
metrów pod Osieczną. Potrzeba pogłębienia je­
zior i inne techniczne przeszkody są stronę 
ujemną tej krótszej łinji. Natomiast kan’«, 
prowadzący z Koeben do Śremu ma na 
jej łinji największy spadek 9 metrów.

Chociaż linja kanałowa, prowadzać* 8 
Koeben do Śremu, jest dłuższa, warunki »• 
glugi ze Śremu są korzystniejsze i z powc-łu 
przyłączenia do tej łinji miast ze znacznitj • 
szym przemysłem, jak np. Gostyń, transport 
się zwiększy. Koszty, budowy tej i tamtej buli 
byłyby mniej więcej równe. Dlatego więk«s* 
długość łinji. prowadzącej do Śremu, nie »»»•>• 
le szkodzi, a zresztą linja ta więcej się ząmn« 
niż linja, prowadząca z Koeben do Rogal mk*.

Wiadomości i dalszych stron.
— * O kęs chleba. W jednym z dzienni­

ków berlińskich opowiada pewien żołmeri, 
rzucony gdzieś na wschodni teren wojny, że 
w lazarecie, długie i smutne spędza jąc godtt' 
ny przy oknie, otwiera jacem widok na pag'V- 
kowaty, «mętny krajobraz, widywał osa 
domnego. wychudzonego k<:»y wysiaurwąl 
nieustannie przed lazaretem < wyczekiwał jał­
mużny tak pilnie i namolnie że r,l»<vxiv ci­
skano mu resztki skromnego jsdt* Pewnego 
razu dostał mu się nawet spory uw..«!,
twardego jak kamień wprawdzie, M» tftueł'«. 
Ujrzała to przechodząca żebraczka, półka, le­
dwie trzymająca się na nogach, ujęta**
w zębach psa. ale — chleb! Rzuciła się ps® 
i ostatkiem sił wszczęła z nim walkę e twar­
dy ów kęs chleba, o życie.

Obrazek ten. zdjęty z życia, maluje «’-»ffi 
w całej pełni tragicznej grozy ogrom nędze t 
głodu, zabijającego tam ludność polska t za­
pisuje się w pamięci czytelnika, woląjac.. Me­
mento! Czyż wobec tego można zapomnieć, o 
tych zastępach polskich, taką niedolą nawie­
dzonych? Czyż jest ktoś między nami, który nie 
miałby grosza dla owej żebraczki., psu wydzie­
rającej chleb, dla owej okropnej nędzy pols­
kiej?....

— * Nieco o municypalnej polityce apre- 
wizacyjnej. Pewne biuro korespondencyjne 
donosi, że w Schkoelen w regiencji Merseburg 
Magistrat sprząta czereśnie na drogach miejs­
kich na własny rachunek i sprzedaje miesz­
kańcom na kwitki po 15 do 20 fen. za funt.
W Berlinie sprzedawał Magistrat marnieladę 
z owoców południowych, (z domieszką bru­
kwi) po 90 fen. za funt. Gdy marmelady tej 
zabrakło, w zamian (Ersatzweise) sprzedawa­
no ludziom czysto owocową marnieladę po 60 
fen za funt. Najgorszy gatunek marmelady 
wojennej, która nawet owocu nie widziała 
sprzedawał Magistrat berliński po 60 fen. — 
Ktoby tej polityki cen nie rozumiał, niech so­
bie przypomni przypowieść o rolłotnika^h 
winnicy. Alboż Magistratowi berlińskiemu Ji.e 
wolno uczvnic z marmeladą swą, co ch'e? Ł«y 
krzywo będziemy patrzyli, że on dobry i spric- 
daje najgorszą i najlepsza marnieladę i-o CO 
fen., a średni gatunek po 90 fen.?

— * Ze spraw żywnościowych su» eacho- 
dzie Niemiec. »Rheinisch - Westfähfich» T'^s • 
zamieszcza pod data 12. b. m. wHdamcsć z 
Dyseldorfu, że ludzie bogaci żaku-.u ta Urn ca­
łe pola warzywne na pniu, płacyc W'*»el«.i3 
ceny. Władze patrzały dotychczas ń» te spra­
wy rzekomo obojętnie, widocznie nie możnaby 
ich podciągnąć pod żaden z wydanych w cza­
sie wojny przepisów prawnych.

Podobnie, choć niezupełnie tak sanie, rze.:* 
się miała z manipulacjami zbożowymi: wiemy 
z poznańskich procesów zbożowy h. że prz>x 
rok cały handlowano bezkarnie w Hamburg» 
jęczmieniem oraz innemi produktami pastew- 
nenii, wbrew rozporządzeni ni Radv Związko­
wej. Gdy sprawa stała się głośną, prxvbraw- 
szy olbrzymie rozmiar», władze wkroczyły.

Spodziewać sm można, ze i w »prawe za* 
kupowania obszarów z warzywami władz®, 
wejrzą, wydając ewentualnie stosowne przepi­
sy czy zakazy prswne. L/ty to w b4cresie 
ludności mniej zamożnej, dla której pozosiaja 
w takich warunkach o tvle raniej warzywa, 
leży to dalej — co nas przedewszystkiem y 
tyczy — w interesie naszych dzielnic,

i skąd wywcz* się pris cicź znaczne, ilości żyw­ności ws’dkieya redezju lo prowin j: na z#< chodzie Niemiec.
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